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N a  p rośbę  gen. Robertsona

Marsz. Sokołomski przyjął gubernatorów
zachodnich stref okupacyjnych N iem iec

P rzyg o to w an ia  do budow y W spólnego Domu

BERLIN, 4.7 (P A P ). — Agencja A D N  donosi, że marszałek Sokołow­
ski przyjął w. sobotę po południu w swej kwaterze głównej w Babelsberg 
pod Berlinem, gubernatorów ameryka ńskiej i brytyjskiej strefy okupacyjnej, 
generałów: Clay'a i Robertsona oraz zastępcę gubernatora strefy francu­
skiej, gen. Noiret. Konferencja trwała około godziny.

Jak donosi agencja Reutera, gubernatorzy stref zachodnich .domagali się 

przywrócenia komunikacji między strefami zachodnimi a Berlinem. Marsza­
łek Sokołowski stwierdził, że w chwili obecnej komunikacja kolejowa nie 
może być przywrócona.

Agencja Reutera donosi również, że konferencja u marszałka Sokołow­
skiego odbyła się na prośbę generała Robertsona, który działał w porozu­
mieniu z generałami Clayem i Koenigiem.

O inicjatywie generała Robertsona 
PAP donosi, co następuje:

Gubernator brytyjski, gen. Robert­
son, wystosował list do dowódcy strefy 
radzieckiej, marsz. Sokołowskiego, w 
którym proponuje odbycie wspólnej 
konferencji, celem uregulowania spra­
wy komunikacji między Berlinem a

strefami zachodnimi. Gen. Robertson 
wyraża w swym liście zadowolenie z 
powodu oświadczenia marsz. Sokołow 
skiego ,że władze radzieckie dokłada­
ją wszelkich starań, by możliwie szyb 
ko naprawić uszkodzenie toru na linii 
Berlin — Helmstedt.

Jednocześnie gen. Robertson pono-

wił swą propozycję z 25 czerwca 
wspólnego przedyskutowania sprawy 
wprowadzenia na terenie całego Ber­
lina jednolitej waluty, tj. waluty stre­
fy radzieckiej, na podstawie porozu­
mienia mocarstw.

BERLIN, 4.7 (PAP). — „Berliner 
Zeitung“ , omawiając konferencję pre­
mierów Niemiec zachodnich z guber­
natorami Trizonii, odbytą 1 fcm. 'we 
Frankfurcie nad Menem, zaznacza, że 
w czasie następnych spotkań przedy­
skutowana zostanie sprawa utworzenia 
tzw. „państwa Nadrenii“ , „autonomicz 
nego państwa Ruhry“ oraz likwidacji 
prowincji Hesji przez włączenie jej w 
skład prowincji Wirtemberg — Baden.

BERLIN, 4.7 (PAP). — Jak donosi 
z Frankfurtu agencja ADN, władze bry

tyjskie wywożą do Londynu złoto ban 
ków niemieckich. W Wielkiej Bryta­
nii złoto to jest przetapiane i lokowa­
ne w skarbcu Banku Anglii.

BERLIN, 4.7 (PAP). Nadburmistrz 
miasta Remscheid, dr Scholz, ojciec 
itcznej rodziny, popełnił samobójstwo 
rżucając się z dachu ratusza. W liście, 
który pozostawił, napisał on, że odręb­
na reforma walutowa w Niemczech 
Zachodnich tak skomplikowała funk­
cje jego jako nadburmistrza, że posta 
nowił dobrowolnie zakończyć swe ży­
cie.

Samobójstwo burmistrza Wywołało 
duże wrażenie wśród mieszkańców mia 
sta. Należy dodać, że miasto Rem- 

I scheid położone jest w brytyjskiej stre 
I fie okupacyjnej.

Prezydení RP zarządził
ogłoszenie ustaw ratyfikacyjnych

Prezydent R. P. zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw R. P. następują­
cych ustaw:

1) o ratyfikacji umowy o współpra­
cy kulturalnej pomiędzy Rzeczpospo­
litą Polską a Rumuńską Republiką Lu 
dową, podpisanej w Warszawie dnia 
27 lutego 1948 roku,

2) o ratyfikacji konwencji kultural-

PONAD 33 MIL. TON
WĘGLA W PIERWSZYM 

PÓŁROCZU BR.
W ciągu pierwszego półro­

cza przemysł węglowy wydo 
był 33.361.758 ton, co stanowi 
103,3 proc. planu.

Załogi kopalni, które wyka­
zały się najlepszymi wynika­
mi pracy w maju br., miano 
wicie kopalni „Gen. Zawadz­
ki" i „Niska - Modrzejów“ ze 
Zjednoczenia Dąbrowskiego o- 
raz „Walenty Wawel“ i „Ka­
rol" ze Zjednoczenia Rudzkie­
go, otrzymały sztandary ho­
norowe oraz wysokie premie 
pieniężne. ,

*

ZAKŁADY ŁÓDZKIE 
PRZEKROCZYŁY PÓŁROCZNY 

PLAN PRODUKCJI
Zakłady Energetyczne, wcho 

dzące w skład Zjednoczenia 
Energetycznego Okręgu Łódz­
kiego, wykonały plan produk­
cyjny za pierwsze półrocze, 
w 111,1 proc. Plan półroczny 
został wykonany już w dniu 
12 czerwca br. Zużycie wła­
sne energii w stosunku do 
»lerwszego półrocza 1947 r., 
zmniejszyło się o 5,4 proc.

Zakłady Energetyczne wy­
konały pian półroczny dzięki 
racjonalnemu wykorzystaniu 
urządzeń oraz przeprowadze­
niu remontów i dokonaniu 
oszczędności.

nej między Rzeczpospolitą Polską, a 
Republiką Węgierską, podpisanej w 
Budapeszcie dnia 31 stycznia 1948 r.,

3) o ratyfikacji układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy po­
między Polską a Bułgarią, podpisane­
go w Warszawie dnia 29 maja 1948 r.,

4) o ratyfikacji umowy pomiędzy 
Rzeczpospolitą Polską, a Republiką 
Czechosłowacką o współpracy w dzie 
dżinie polityki i administracji społecz 
nej, podpisanej w Warsząwie. dnia 5 
kwietnia 1948 r.(

5) o ratyfikacji umowy pomiędzy 
Rzeczpospolitą Polską a Republiką 
Czechosłowacką o ubezpieczeniu spo­
łecznym, podpisanej ' w Warszawie 
dnia 5 kwietnia 1948 roku.

Naszym zdaniem:
Zakaz eksportu do Europy Wschodniej tych towarów brytyj­

skich, których Stany Zjednoczone nie eksportują do wymienionych 
krajów jest nowością nawet w obecnym okresie, obfitującym 
w coraz nowe przejawy podporządkowania gospodarki krajów 
europejskich interesom Ameryki. Zakaz ten zapowiedziany przez 
administratora planu Marshalla, Hoffmana, oznacza, że polityką 
eksportową Wieikiej Brytanii kierować będzie Waszyngton. Łon- 
dyn będzie musiał przystosowywać swą politykę eksportową do 
każdego zygzaku polityki amerykańskiej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że umowa marshallowska nie 
przewidywała tego rodzaju warunkóvv. Zarządzenie Hoffmana za­
powiedziane zanim jeszcze parlament brytyjski przedyskutował 
i zatwierdził warunki marshallowskie stwarza już dla gospodarki 
brytyjskiej nową sytuację, kryjącą w sobie nowe niespodzianki 
dla tejże gospodarki.

Już w chwili ogłoszenia umów marshallowskich było Jasnym, 
że nie są one bynajmniej końcowym etapem w amerykańskiej po­
lityce uzależniania od siebie krajów europejskich, lecz że torują 
drogę staiemu wzrostowi tej zależności. Zakaz eksportowania towa­
rów brytyjskich do krajów Europy Wschodniej potwierdza ten 
fakt w sposób, który musi zrobić silne wrażenie nietylko w Anglii, 
ale we wszystkich krajach marshallowskich.

Na terenie ograniczonym ulicandt Nowym Światem, Al. 3 Maja 
rozpoczęly się prace przygotowawcze do budowy Centralnego U m 
noczonej Partii Klasy P-obotniczej. Fragment prac rozbiórkowych 

terenie przyszłej budowy

------- OQO-

Piez. Bierut zwiedza
osiedla Warsz. Spółdzielni Mieszk.

W sobotę dnia 3 bm. z okazji dnia 
Spółdzielczości, Prezydent Rzeczypo- 
litei zwiedził budujące się osiedla 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej na Mokotowie. Rakowcu, Żoli­
borzu i Kole.

Prezydentowi towarzyszyli: wicemar 
szalek Sejmu ob. St. Szwalbe, prezes 
Zarządu Centralnego Związku Spół­
dzielni poseł F. Ochab, prezes Zarzą­
du Warszawskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej poseł M. Nowicki, oraz przed 
stawiciele Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, które prowadzi 
budownictwo wymienionych osiedli.

Szczególne zainteresowanie zwiedza 
*jących wywołały nowe eksperymental 
ne metody budownictwa, które będą 
miały niewątpliwie poważny wptyw 
zarówno na przysp.eszenie tempa bu­
dowy, jak zwłaszcza na ekonomię ma 
terialów budowlanych i obniżkę ogól­
nych kosztów budownictwa.

W aluta

PIERWSZE WYNIKI
'arszawa gości w swych mu- 
przodowników brygad SP. Ich 

niepolski zlot ma na celu podsu- 
anie dotychczasowych osią- 
; brygad SP, które w okresie 
egającego końca pierwszego tur 
'wykonały niemały kawał robo- 
5 lipca kończy się ten dwumłe- 
:ny turnus, ale już dziś można 
iedzieć, że przyniósł on rezulta- 
ryjątkowo korzystne i dla juna- 
i dla kraju, że młodzież, którą 

anizoWano, nie zmarnowała

u.
lówią nam o tym cyfry wyko- 
»j pracy. Wybudowano 60 km 
w kolejowych, wykopano 10 
kanałów melioracyjnych, usunię 
ulkaset metrów sześciennych 
;u, naprawiono i wybudowano 
adziesiąt kilometrów dróg itd. 
anizacja „Służba Polsce przy- 
■ila dopiero do pracy i jest w o- 
:ie startu i pierwszych prób. W  
itle tego osiągnięte wyniki ma- 
Pecjalną wymowę.

Rola i znaczenie SP nie odnosi 
się tylko do osiągnięć na froncie od 
budowy. Już pierwszy turnus wy­
kazał, że SP spełnia wielkie zada­
nie wychowawcze, że jest szkołą ży 
cia w zorganizowanej gromadzie. 
Szkoła ta uczy młodych junaków 
pracy społecznej i zaważy niewątpli 
wie w przyszłości na jej drodze ży 
ciowej.

Prawie połowa junaków wyrazi­
ła chęć pozostania w szeregach SP 
na okres dalszych dwóch miesięcy. 
Taką chęć wyraziłaby z pewnością 
zdecydowana większość uczestni­
ków pierwszego turnusu, gdyby nie 
różne inne obowiązki, które ich wzy 
wały. Fakt ten świadczy, że „Służ­
ba Polsce" odpowiada młodzieży 
te sama koncepcja takiej organiza­
cji wynika z potrzeb i dążeń mło 
dzieży polskiej. 1 to właśnie jest naj 
lepszą gwarancją, że SP czeka wiei 
ki rozwój i że spełni ona zaszczyi 
ne zadania, dla których została po­
wołana.

LONDYN, 4.7 (PAP). Oświadczenie | 
administratora planu Marshalla, Paula | 
Hoffmana, zapowiadające zakaz eks­
portu towarów brytyjskich do Europy 
Wschodniej i ZSRR — wywołało kon­
sternację w londyńskich kołach gospo­
darczych i spowodowało wiele komen­
tarzy.
„Manchester Guardian“ podkreśla, że 

oświadczenie Hoffmana wywołało w 
Wielkiej Brytanii poważny niepokój. 
Dziennik domaga się wyjaśnienia tej 
kwestii i dokładnego ustalenia listy 
artykułów, których Stany Zjednoczo­
ne nie pozwolą wywozić.

„Daily Worker“ pisze: „Nowe ogra 
niczenia, dotyczące handlu krajów mar 
shallowskich wprowadziły oficjalne ko 
ła londyńskie i sfery gospodarcze w 
stan najwyższego oszołomienia“. Na­
wet brytyjskie, ministerstwo handlu 
przyznaje, że sytuacja jest chaotyczna, 
gdyż rząd nie wie jakie towary Stany 
Zjednoczone zamierzają uznać za żaka 
zane do eksportu. Koła gospodarcze 
stwierdzają, że nowe ograniczenia, na­
rzucone przez Stany Zjednoczone, po­
ważnie zaszkodzą handlowi brytyjskie­
mu. „Daily Worker“ stwierdza, że no 
we ograniczenia nie były przewidzia­
ne w umowie dotyczącej pomocy ame­
rykańskiej.

DEWALUACJA FUNTA?
LONDYN, 4.7 (PAP). Wiceprzewod­

niczący Międzynarodowego Banku Od­
budowy Robert Garner złożył oświad­
czenie, w którym podkreślił, że „obec­
ne kursy walut szeregu krajów są na 
nieodpowiednim poziomie“ . Garner 
zaznaczył, że waluty te powinny ulec 
dewaluacji. Wiceprzewodniczący Ban 
ku Odbudowy nie zataił, że między wa 
lutami, które powinny ulec dewalua­
cji, znajduje się funt szterling.

W brytyjskich kołach gospodarczych 
oświadczenie powyższe wywołało zro­
zumiałe zaniepokojenie. Rząd brytyj­
ski czyni bowiem starania, o uzyskanie 
pożyczki Międzynarodowego Banku 
Odbudowy. Nie ulega wątpliwości, że 
jednym z warunków takiej pożyczki 
będzie dewaluacja funta. Wydaje się 
wątpliwe, czy Wielka Brytania bę­
dzie mogła oprzeć się temu nacisko­
wi, inspirowanemu przez USA.

CIĘŻKIE WARUNKI „POMOCY" 
DLA AUSTRII

WIEDEŃ. 4.7 (PAP). Opublikowano 
I tu tekst układu o pomocy amerykań­
skiej dla Austrii w ramach planu Mar 
shallał Z tekstu tego wynika:

I 1) rząd austriacki obowiązany jest 
Ido przedłożenia specjalnej komisji pia

i handel krajów marshallowskich zagrożona
USA zabraniają eksportu

do Europy Wschodniej
nu zużytkowania dostaw amerykań­
skich,

2) rząd austriacki musi przekazać 
rządowi amerykańskiemu majątek 
austriacki w Stanach Zjednoczonych 
„dla celów planu Marshalla“,

3) specjalne projekty dotyczące roz­
budowy przemysłu, muszą być przedło­
żone rządowi USA,

4) rząd austriacki zobowiązany jest 
do ustanowienia „odpowiedniego“ kur 
su wymiany szylinga i do ustanowienia 
„równowagi budżetowej“ ,

5) Stany Zjednoczone zabezpiecza­
ją sobie swobodny dostęp na austria­
cki rynek zbytu i zakaz wprowadzania 
jakichkolwiek ograniczeń dla kapita­
łu amerykańskiego w Austrii,

6) sumy uzyskane ze sprzedaży to­
warów dostarczonych w ramach planu 
Marshalla mają być złożone na spe­
cjalne konto w austriackim banku na­
rodowym, którym dysponuje rząd ame 
rykański,

7) rząd austriacki zobowiązany jest 
do propagowania planu Marshalla. 
Przeprowadzenie planu Marshalla w 
Austrii podlegać będzie kontroli Amś 
rykańskiej Misji, zaopatrzonej we 
wszystkie przywileje dyplomatyczne.

8) Austria przy nawiązywaniu sto­
sunków gospodarczych z zagranicą win 
na udzielać pierwszeństwa krajom, bio

rącym udział w planie , Marshalla.
Układ jest ważny do 30 czerwca 

1953 roku.
Dziennik „Oesterreichische Volks­

stimme“ podkreśla, że parlament 
austriacki nie udzielił zezwolenia rzą­
dowi na podpisanie tego układu i 
stwierdza, że n,im Austria uzyskała tak 
upragnioną suwerenność, zdążyła ją 
już utracić przez układ oddający fak­
tycznie Austrię pod kontrolę kapitału 
amerykańskiego.
DANIA W OBLICZU KONSEKWEN 
CJI „POMOCY" AMERYKAŃSKIEJ

KOPENHAGA, 4.7 (PAP). Podczas 
debaty w parlamencie nad umową 
dwustronną, zawartą między Danią a 
Stanami Zjednoczonymi, wystąpił z 
krytyką b. minister finansów Chri- 
stianssen, który oświadczył, że człon­
kowie parlamentu nie zostali zaznajo­
mieni z odpowiednimi dokumentami 
umowy.

Poseł Axel Larsen przestrzegł przed 
„pomocą“ amerykańską, która ograni­
cza swobodę Danii, nie pozwalając jej 
na kupno potrzebnych towarów i zmu 
szając do przyjmowania towarów, nie­
potrzebnych Ameryce. Konsekwencją 
takiej „pomocy“ —- powiedział Larsen 
— będzie upadek rodzimego przemysłu 
oraz utrata niezależności gospodarczej 
i politycznej Danii.

RZYM. 4.7 (PAP). W senacie włos­
kim zakończyła się debata n

d e k «

temat 
rządu- R*6d

otrzymał Votum zaufania 
przeciw 67 przy 4 wsjrzymująW<* £  
Debatâ  zakończyła ,się stereotyp ł 
przemówieniem premiera de 
i znanymi pochwałami na rz 
Marshalla.

Izba Posłów zatwierdziła umow£. 
wartą między Stanami zJedn° ^ y 
mi a Włochami, w sprawie pomocy 
marshallowskie].

komunistyczny Pesen*‘ v£ ’l  
18 układu amerykan 

zabrania Włochom 
krfljami, które

Póseł-
kreśiił, że art. 
sko - włoskiego
wymiany handlowej z — - c0
nie należą do bloku *
jest najwymowniejszym do. 
zależnienia politycznego, go P 
go i strategicznego Włoch od S • 
dnoczonych.

W ywiad z prem. Cyrankiewiczem
W „CE SOIR"

PARYŻ, 4.7 (PAP). W „Ce Soir" 
pojawił się wywiad z premierem Cy­

rankiewiczem, udzielony dzienn' 
rzowi amerykańskiemu Johanneso­

wi Steel na temat zagadnienia nie­

mieckiego. —

PARTIA -  TO SZTAB BOJOWY PROLETARIATU
W siódmq rocznicę historycznego przemówienia Generalissimusa Stalina

rola. partiiMOSKWA, 4.7 (PAP). W siódmą 
rocznicę historycznego przemówienia 
Stalina, wzywającego narody radziec­
kie do walki z najazdem hitlerow­
skim, „Prawda“ zamieszcza artykuł 
wstępny, poświęcony roli partii ko­
munistycznej w walce z najazdem hi­
tlerowskim. „Prawda“ przytacza wy­
powiedź Stalina: „Klasa robotnicza 
bezre-wolucyjnej partii — to armia 
bez sztabu. Partia to sztab bojowy 
proletariatu“ .

W dalszym ciągu „Prawda" podkre 
śla. że partia bolszewicka, którą stwo­
rzyli Lenin i Stalin, jest partią no­
wego typu, bojową i rewolucyjną, 
która poprowadziła w Rosji proleta­
riat do walki o władzę i socjalizm. 
Partia ta okazała się dostatecznie do­
świadczoną, by zorientować się w wa 
runkach sytuacji rewolucyjnej, dosta-

tecznde elastyczną, by ominąć wszel­
kie skały podwodne na drodze do ce­
lu.

Partia' Lenina—Stalina — pisze 
„Prawda“ — wychowała w narodzie 
rosyjskim te wspaniałe zalety bolsze­
wików. ó których przed 7 laty w dn 
3 lipca 1941 roku mówił Stalin w 
swym historycznym przemówieniu.

Te wspaniałe zalety, jak bezgra­
niczna odwaga w walce z wrogami 
ojczyzny, pomogły narodowi radziec­
kiemu wytrwać i zwyciężyć w naj­
cięższej i najokrutniejszej wojnie, ja­
ką znała historia. Partia bolszewicka 
potrafiła swym geniuszem organiza­
cyjnym natchnąć miliony ludzi ra­
dzieckich, skupiając ich wokół siebie i 
kierując ich wysiłkami, zmierzający-1 cięstw 
mi do

cyjna i kierownicza
bol-
do-

szewickiej przejawia się da¡szy
bitnie w walce o odfeudew

rozwój narodowe- gosp° jbitnie
DOtęŻny riitwui >*=*“ “ - _-~„Qn:7Uie
socjalistycznej. Partia °J? s0CjaU-
kieruie współzawodnicy , j l t i c h 
stycznym. . uczy J u t o  g g owuJe
przezwyciężać trudności ■ st0-
masy w duchu socjal stycznej
sunku do pracy, uczy 
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Spółdzielczość polska na siraży
pokoju  i in teresów  ludu

Pragnienie walki o trwały pokój 
1 dążenie do najlepszego służenia In­
teresom mas pracujących, wyraził 
4-milioncwy polski ruch spółdzielczy 
w dniu 5 bm. z okazji Międzynarodo­
wego Święta Spółdzielczości.

Centralnym punktem uroczystości 
była akademia w Warszawie, na któ­
rą przybyli m. in. min. min. Rabanów 
ski, Osóbka - Morawski, Podedworny 
i Grubecki. •

W zagajeniu prezes Naczelnej Rady 
Spółdzielczej wicemarszałek Sejmu Sta 
nisław Szwalbe podkreślił, że spółdzie) 
czość zrzeszająca ponad 100 milionów 
rodzin na świecie, walczy o trwały po­
kój między narodami. Jest to naczelne 
hasło tegorocznego święta spółdziel­
czości. Spółdzielczość polska stara się 
wpływać na inne zrzeszenia spółdziel­
cze o podjęcie międzynarodowej akcji 
pokojowej i o współpracę z Międzyna 
rodową Federacją Związków Zawodo- 
wycn dla popierania ustroju gospo­
darki planowej i uspołecznionej. Takie

swoje- stanowisko podkreśli spółdziel­
czość polska ponownie na Międzyna­
rodowym Zjeździe w Pradze.

Zebrani na akademii działacze i pra 
cownicy spółdzielczy gorąco przyjęli 
Siowa wicemarszałka Szwalbego.

Prezes Centralnego Związku Spół­
dzielczego pos. E. Ochab przedstawi! 
pokrótce wyniki przebudowy spółdziel 
czuści.

Najważniejsze pozytywne rezultaty 
przebudowy spółdzielczości: zbliżenie 
central do spółdzielczości terenowe;, 
szczególnie na wsi, ułatwienie rozwo­
ju samorządu spółdzielczego, stworze­
nie warunków dla pracy bardziej ope­

ratywnej i oszczędnej oraz dla obniż- 
rki kosztów handlowych, stworzona zo­
stała forma strukturalna, bardziej na­
dająca się do sharmonizowanla gospo 
darki spółdzielczej z planową gospo­
darką państwa.

W najbliższym okresie spółdzielczość 
j musi przystosować się do warunków, 
w których nastąpi przechodzenie od 
gospodarki reglamentowanej^ do wolno 
rynkowej. Nie należy zaniedbywać 
walki z handlem spekulacyjnym. Prze 
budowana spółdzielczość podejmować 
winna operaćje trudne i nawet mało 
rentowne, jak obrót sztucznymi nawo 
zami, skup ziemiopłodów, organizowa­
nie ośrodków maszynowych itd.

32 miliony spółdzielców w ZSRR
MOSKWA. 4. 7. (PAP). Spółdziel­

czość ZSRR jest najpotężniejszą orga­
nizacją w Międzynarodowym Związ­
ku Spółdzielczości.

Żydzi i Arabowie odrzucają
propozycje Bernadoiie

LONDYN, 4. 7. (PAP). Jak donosi 
z Annamu agencja Reutera, król 
Transjordanii Abdullah oświadczył, że 
propozycje mediatora ONZ Bernadot­
te'a w sprawie pokojowego uregulo­
wania konfliktu palestyńskiego — zo­
stały odrzucone przez państwa arab­
skie.

Abdullah zapowiedział, że Arabowie 
mają zamiar wznowić działania wojen 
ne w Palestynie i „rozstrzygnąć kon­
flikt za pomocą broni".

LONDYN, 4. 7. (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera rząd państwa Izrael 
postanowił odrzucić propozycję media 
tora ONZ Bernadotte'a w sprawie po­
kojowego uregulowania konfliktu pa­
lestyńskiego.

Powody odrzucenia propozycji są na­
stępujące:

1) pozbawienie państwa Izrael obsza 
ru Negev doprowadziłoby do znacz­
nego zmniejszenia imigracji żydow­
skiej do Palestyny, 2) według projek­
tu Bernadotte'a państwo Izrael byłoby 
odcięte od Morza Martwego, na wy­
brzeżu którego znajdują się zakłady 
produkcji potasu, stanowiące poważ­
ne źródło dochodu państwa Izael, 3) 
rząd państwa Izrael pragnie, by obszar 
Jerozolimy znalazł się pod kontrolą 
Narodów Zjednoczonych.

NOWY JORK, 3.7 (PAP). — Przed­
stawiciel państwa Izrael w ONZ wy­
stosował list do sekretarza generalne­
go ONZ, I\-ygve Lie, w którym wy­
raża głębokie zaniepokojenie swego 
rządu z, powodu ograniczenia imigra­
cji mężczyzn w wieku poborowym do 
Palestyny, wprowadzonego w Szwaj­
carii, Kanadzie i Panamie. W liście 
podkreślono, że rezolucja Rady Bez­
pieczeństwa przewiduje ograniczenie 
jedynie dla personelu wojskowego, na 
tomiast nie obejmuje wszystkich osób 
w wieku poborowym. Tego rodzaju 
różnica w interpretacji rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa — stwierdzał przedsta

wiciel rządu żydowskiego — może u- 
trudnić utrzymanie rozejmu w Pale­
stynie.

Liczy ona 32 miliiony członków oraz 
rozporządza olbrzymią siecią spół­
dzielń w miastach i wsiach. Ostatni 
rok zaznaczył się nowymi sukcesami, 
wykazując 50 proc. wzrost obrotu to­
warowego w stosunku do 1946 r. W 
ciągu 2 ostatnich lat w ZSRR otwarto« 
46 tys. sklepów detalicznych, znacznie 
rozszerzono sieć lokali gastronomicz­
nych. Własne zakłady pracy wyprodu­
kowały towarów codziennego użytku 
za 3 i pół miliarda rubli. W 17 tysią­
cach specjalnych sklepów w osiedlach 
robotniczych sprzedano rozmaitych to 
warów za. *19 miliardów rubli, przy 
dwukrotnej zniżce cen.

TEL AVIV, 4. 7. (PAP). Władze ży­
dowskie zażądały od rozjemcy ONZ 
podjęcia kroków w celu uchylenia de­
cyzji brytyjskiej, na mocy której wstrzy | W przyszłym roku obrót towarów 
many został wyjazd do Palestyny Zy- , wzrośnie o 70 proc. Obfity urodzaj te 
dow w wiesru poborowym, internowa- j goroczny w znacznym stopniu zwięk- 
nych w obozach na Cyprze. Władze ży j szy dostawę produktów wiejskich dla 
dowskie utrzymują, że interpreta.-ja spółdzielców i spowoduje dalszą zniż- 
odnosnego punktu rozejmu przez An- ke cen. 
glików jest niesłuszna.

i Dłuższy fragment swego przemówię 
nia poświęcił prezes Ochab zadaniom- 
jakie stoją przed spółdzielczością na 

I odcinku pracy ideologicznej. Jfaówca 
podkreślił, że spółdzielczość nie potra­
fi rozwiązać stojących przed nią za­
dań — bez jasnej świadomości celów, 
ku którym kroczy oraz bez odcięcia 
się od ideologii wrogiej naszemu ru­
chowi spółdzielczemu. Wród oklasków 
zebranych prezes Ochab zapowiedział 
usuwanie z kadry spółdzielczej elemen 
tów wrogich i wysuwanie ludzi wier­
nych masom robotniczo - chłoDSsim.

Jedność klasy robotniczej — powie­
dział dalej prezes Ochab — bedzie 
czynnikiem, ułatwiającym wypełnie­
nie przez spółdzielczość zadań, stawia 
nych przez państwo ludowe. Do wiel­
kiej liczby działaczy i pracowników 
bezpartyjnych, gotowych pracować rze 
teinie dla dobra ruchu, spółdzielczość 
wyciąga przyjazną rękę.

Następnie przemawiał prezes. Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników Spół­
dzielczych — Michalski. Zapowiedział 
on m. inn. zawarcie nowej umowv 
zbiorowej, rozbudowanie akcji socjal­
nej i upowszechnienie ruchu współza­
wodnictwa pracy wśród pracowników 
spółdzielczych.

Zasłużonym działaczom spółdziel­
czym — z okazji 25-lecia Związku — 
prezes Ochab wręczył odznaki i dy­
plomy.

Na zakończenie akademii uchwalono 
wysłanie depesz do Prezydenta Bie­
ruta, jako seniora polskiego ruchu spół 
dziel czego, do Międzynarodowego Ziv. 
Spółdzielczego oraz do spółdzielców 
Związku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej — z zapewnieniem kon 
tynuowania Walki ó sprawę ludu pra- 

Icującego i o utrwalenie pokoju świa- 
1 towego.

Rozkaz Komendanta Głównego „SP”
w dniu zakończenia I turnusu pracy

W związku z zakończeniem pierw­
szego turnusu powszechnej organiza­
cji „Służba Polsce“ komendant głów­
ny SP płk. Braniewski wydał rozkaz 
specjalny, skierowany do junaków, 
który głosi m. in.:

„Pierwszy turnus brygad „Służba 
Polsce" zakończył swą pracę, dając po 
ważny wkład w .dzieło odbudowy kra 
ju. Dwa miesiące pracy młodzieży poi 
skiej były potężną manifestacją wy­
kazującą głębokie zrozumienie patrio 
tyzmu i entuzjazmu dla twórczego 
wysiłku. W brygadach młodzież na­
brała wiary we własne siły oraz prze 
konała się, jak wiele można dokonać 
mając odpowiednie warunki pracy i

egzamin, wykazując wielką rolę „Służ 
by Polsce" w życiu milionów polskich 
dziewcząt i chłopów.

W zakończeniu rozkazu płk. Bra­
niewski rozkazuje w dniu 1 lipca br. 
wręczyć sztandar przechodni Komen­
dy Głównej brygadzie Nr 21,’która w 
ogólnej klasyfikacji na 630 pkt, uzy- 
skała 511,4 pkt, oraz wręczyć puchar 
brygadzie Nr 3, która zajęła II miej­
sce. Wszyscy junacy, którzy wyróż­
nili się w pracy i nauce, mają być 
awansowani i odznaczeni odznakami 
sprawności. Uczestnicy pierwszego tur 
nusu otrzymają odznaczenia pamiąt­
kowe, a ci, którzy najbardziej wyróż 
nili się w pracy będą skierowani do

dobre k'erownictwo. Brygady zdały | szkół oficerskich i zawodowych.

Strajk powszechny we Włoszech
Rząd zapowiada represje wobec robotników
RZYM, ‘4. 7. (PAP). Strajk powszech 

ny robotników wszystkich kategorii 
przemysłowych, proklamowany w ca­
łych Włoszech przez Konfederację 
Pracy, trwał w dniu 3,VII od godziny 
12 do 24.

Strajk był protestem przeciwko 
wzrastającej ilości zwolnień z pracy 
oraz przeciw niskim płacom i wzro­
stowi bezrobocia. Ok. dwóch milio­
nów robotników wzięło udział w straj 
ku, m. inn. 700 tys. metalowców, 500 
tys. robotników przemysłu tekstylne­
go, 500 tys. robotników przemysłu 
chemicznego oraz 100 tys. robotników, 
pracujących w instytucjach użytecz­
ności publicznej.

We wszystkich miastach tramwaje, 
autobusy i taksówki, w oznaczonym 
terminie przerwały pracę. We wszyst­
kich również miastach odbyły się ma­
sowe wiece. W wiecu, który odbył się

Partie komunistyczne solidaryzują się 
z rezolucją Biura Informacyjnego
4.7. (obsł. wł.) Oneg- _ J  ^
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Zsinienia Kabacińskiego
domagają się b. uczestnicy
RUCHU OPORU WE FRANCJI 

PARYŻ, 4. 7. (PAP). Minister spra­
wiedliwości Andre Marie przyjął de­
legację, złożoną z przedstawicieli fran 
cuskich organizacji Ruchu Opóru i 
Związku Polaków, b. uczestników Ru 
chu Oporu pod przewodnictwem de­
putowanego komunistycznego Tour­
né. Delegacja domagała się uwolnie­
nia uwięzionych członków Ruchu O- 
poru, a m. in. kapitana Moreau i Ka>- 
bacińskiego. Minister Marie zapowie­
dział natychmiastowe uwolnienie Ka 
bacińskiego w wypadku zarządzenia 
rewizji procesu przez komisję, która 
zbierze się w tych dniach.

BUDAPESZT, ____  ___ o
daj wieczorem w wypełnionej po brze 
gi hali sportowej, Mathias ' Rakosi, 
generalny sekretarz Węgierskiej Par­
tii Pracujących, wygłosił wielką mo­
wę w związku z ostatnią rezolucją 
Biura Informacyjnego. Po dokład­
nym omówieniu postanowień Biura 
Informacyjnego, Rakosi oświadczył:

„Przywódcy Jugosłowiańskiej Par­
tii Komunistycznej wstąpili na drogę 
rozbicia zjednoczonego frontu socjali 
stycznego, na drogę zdrady międzyna 
rodowej solidarności robotniczej i 
przyjęli nacjonalistyczny punkt wi­
dzenia. Większość przywódców Jugo­
słowiańskiej Partii Komunistycznej 
nie zrozumiała przodującej roli par­
tii komunistycznej i klasy robotni­
czej, nie zrozumiała istoty sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego. Węgierska de 
mokracja, węgierscy robotnicy nau­
czyli się w wyniku strasznych do­
świadczeń lat 1941 — 1944, że tylko 
wtedy będą mogli zapewnić sobie nie 
podległość i pomyślny rozwój, dopó­
ki stać będą u boku Związku Radziec 
kiego, oswobodziciela narodów i obok 
postępowych demokracji. Wszelka 
trzecia droga wydaje naród prosto i 
nieuchronnie na łup imperialistów.

Według naszego przekonania — o- 
świadczył Rakosi — krok Biura Infor 
macyjnego jest dowodem siły partii 
komunistycznych.

Przemówienie Rakosi'ego zostało 
przyjęte burzliwymi oklaskami.

Zebranie przyjęło rezolucję, aprobu 
jącą stanowisko Biura Informacyjne­
go.

PRAGA, 4. 7. (PAP). Komitet Cen­
tralny Słowackiej Partii Komunisty­
cznej na odbytym ostatnio posiedze­
niu w całej pełni zaaprobował rezo­
lucję Biura Informacyjnego o sytu-

w s p r a w i e  KPJ
acji w Komunistycznej Partii Jugo- I łę, w której wyraża całkowite popar- 
S ™ tpc^  I cie rezolucji Biura Informacyjnego

1RIEST, 4. 7. (PAP). Komunisty- partii komunistycznych o sytuacj' w 
czna Partia Triestu powzięła uchwa- Jugosłowiańskiej Partii Komunistycz

Truman, Eisenhower czy Douglas?
P rzed  k o n w en cjg  p a rtii d e m o k ra ty c zn e ! w  U S A

Rektorzy i dyrektorzy
szkół artystycznych

protestujq przeciwko wystqpieniu Papieża

NOWY JORK, 4.7. Jak donosi PAP 
z Nowego Jorku, w partii demokraty­
cznej panuje zaniepokojenie co do 
szans zwycięstwa w wyborach listopa 
dowych na prezydenta USA. Część de 
mokratów wierzy jeszcze w możliwość 
zwycięstwa Trumana i robi wysiłki, by 
wzmocnić jego szanse. Mówi się o 
postawieniu w centrum kampanii wy­
borczej demagogicznej walki z usta­
wą antyrobotniczą Taft-Hartley. o- 
raz o doborze odpowiedniego kandyda 
ta na wiceprezydenta. Wysuwana 
jest kandydatura p. Eleonory Roose­
velt. Truman niezwłocznie zgodził się 
na tę kandydaturę, jednakże pani Roo 
sevelt zapewne nie udzieli swej zgo­
dy.

Część demokratów uważa, że wy-

sunięcie kandydatury Trumana było 
by politycznym samobójstwem partii 
demokratycznej i ciągle wraca do po
mysłu wysunięcia kandydatury gene­
rała Eisenhowera, który zresztą kil­
kakrotnie odmawiał już udzielenia 
zgody na kandydowanie. Zwolennicy 
Eisenhowera mają ponadto w rezer­
wie kandydaturę sędziego sądu naj­
wyższego, Douglasa.

Ogólnie biorąc, sytuacja w partii 
demokratycznej jest następująca: Tru 
man jest najbardziej prawdopodob­
nym nominatem. Jednakże zgoda Ei­
senhowera przekreśliłaby jego szanse, 
zaś wysunięcie kandydatury Dougla­
sa poważnie by zagroziło jego pozy­
cji.

nej. Uchwała wzywa kierownków Ju 
goslowiańskiej Partii Komunistycznej 
do zejśca z błędnej drogi.

NOWY JORK, 4. 7. Przewodniczą­
cy Amerykańskiej Partii Komunisty­
cznej  ̂ Forster i generalny sekretarz 
Dennis opublikowali w imieniu Ame­
rykańskiej Partii Komunistycznej de 
klarację na temat rezolucji Biura In­
formacyjnego. W deklaracji tej czy­
tamy m. n.:

„Kierownictwo Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej wyrzekło się 
zasad internacjonalizmu na rzecz na­
cjonalizmu. Prowadziło ono politykę.
która może doprowadzić jedynie do 
restauracji w Jugosławii państwa bur 
żuazyjnego pod kóntrolę sił imperia­
listycznych". v

BUKARESZT, 4. 7, (PAP), Z Tirany
donoszą, że komitet centralny albań­
skiej partii komunistycznej powziął 
jednogłośnie uchwałę, zawierającą peł 
ną aprobatę rezolucji Biura Informa­
cyjnego w sprawie jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej.

PARYŻ, 4. 7. (PAP) Z Brukseli do­
noszą, że kierownictwo belgijskiej par 
til komunistycznej ogłosiło komuni­
kat, w którym aprobuje bez zastrze­
żeń rezolucję Biura Informacyjnego 
w sprawie jugosłowiańskiej partii ko­
munistycznej.

w Rzymie, w pobliżu Colosseum, wzdę 
ło udział 30 tys. osób.

Jest to pierwszy strajk robotników 
wszystkich kategorii przemysłu od 
czasu wyzwolenia kraju. Strajk po’ 
parły również ugrupowania mniejszoś 
ciowe w Konfederacji Pracy, tj. chrze 
ścijańscy demokraci, saragatowcy i 
republikanie.

Strajk zainicjował rozległą kampa­
nię, jaką zamierza rozpocząć Konfede 
racja Pracy dla przeprowadzenia za­
sadniczych postulatów robotników. 
Od 6 lipca rozpoczną się strajki po­
szczególnych kategorii ■ robotników 
przemysłowych w następującym po’ 
rządku: 6 bm. strajkować będą robo­
tnicy przemysłu chemicznego. 7 bm.— 
robotnicy przemysłu szklanego, cera­
micznego i cukrowni.

Rada Ministrów obradowała w so’  
botę nad sposobem zaradzenia bezro­
bociu. Projekt w  tej sprawie przedsta 
wił minister pracy, Fanfani.

Organ włoskiej partii komunistycz­
nej „Unita“  ̂stwierdza w związku z 
tym, że projekt jest jedynie mane­
wrem rządowym, który przez utwo­
rzenie obowiązkowej „Służby Pracy", 
liczy na to, że osiągnie 2 cele: 1) 
zmniejszy ilość bezrobotnych, którzy 
otrzymują zasiłki, 2) będzie mógł użyć 
członków tej służby jako łamistraj­
ków.

Dzienniki rządowe rozpoczęły już 
kampanię prasową, podając, że rząd 
zamierza wydać ustawę, zabraniającą 
strajków w ins./tucjach użyteczności 
publicznej. Premier de Gasperi i mi­
nister Sforza, w  przemówieniach w 
Senacie i w Izbie Posłów, wypowie­
dzieli zresztą jasno szereg pogróżek 
pod adresem strajkujących.

Tym czasowe wyniki
wyborów w Finlandii

SZTOKHOLM, 4. 7. (PAP). Z Hel­
sinek donoszą, że na podstawie nie­
kompletnych obliczeń dotychczasowe 
wyniki wyborów przedstawiają się na 
stępująco:

Związek demokratyczny narodu fiń­
skiego otrzymał 335 tys. głosów, kon­
serwatyści — 256 tys., socjal-demokra 
ci — 425 tys., agrariusze — 391 tys., 
szwedzka partia — 126 tys., partia li­
beralna — 51 tys.

Oficjalne i końcowe wyniki wybo­
rów zostaną ogłoszone w najbliższych 
dniach. \

N ajw yższego  wymiaru kary
żądają dla Buehlera prokuratorzy
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Rektorzy i dyrektorzy Państwowych 
Szkół Artystycznych i Akademii pod­
pisali deklarację, w której pi-f.yłączają 
się do protestu sformułowanego w ode 
zwie rektorów szkół akademickich w,

'kronika  fpoiiTvem,

Minister Spraw Zagranicznych Zy­
gmunt Modzelewski przyjął w dniu 
3 bm. ambasadora Turcji w Warsza­
wie. p. Sevki Berker z wizytą poże­
gnalną.

Minister Spraw Zagranicznych Zy­
gmunt Modzelewski przyjął w dniu 3 
bm. przedstawicieli Polonii w Danii, 
bawiących na wycieczce w Polsce. 
Przedstaw'ciele Związku Polaków w 
Danii przekazali na ręce ministra wy­
razy przywiązania do kraju ojczyste- 

g°-
Ambasador RP w Paryżu, Jerzy Pu 

trament, wyjechał na urlop do Polski. 
W okresie nieobecności ambasadora 
funkcje charge d'affaires pełnić bę­
dzie radca ambasady. Przemysław O- 
grodziński.

Krakowie w sprawie ustosunkowania 
się Watykanu do naszych granic za­
chodnich na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Deklarację podpisali: Eibisch Euge­
niusz — rektor ASP w Krakowie. Pi- 
woeki Ksawery — prorektor ASP w 
Warszawie, Drzewiecki Zbigniew — 
rektor PWSM w Krakowie. Daszew­
ski Władysław — prof. ASP w War­
szawie. Geppert Eugeniusz —- dyrektor 
PWSSP we Wrocławiu. Golus Jan ■— 
dyrektor PWSSP w Warszawie. Jahn- 
ke Zdzisław — rektor PWSM w  Po­
znaniu, Krajewski Juliusz — wicedy­
rektor PWSSP w Warszawie. Mitscha 
Adam — reiktor PWSM w  Katowicach 
Rak Aleksander — kierownik oddzia­
łu PWSSP w Katowicach, Schiller 
Leon — dyrektor WST w Łodzi. Si­
korski Kazimierz —- rektor PWSM w 
Łodzi, Sitowski Zygmunt — prorektor 
PWSM w Poznaniu, Szeligowski Ta­
deusz — dyrektor PWSO w Poznaniu, 
Teisseyre Stanisław — dyr. PWSSP w 
Poznaniu. Wejman Mieczysław, dyrek 
tor PWSSP w Katowicach. Wimmer 
Marian — wicedyrektor PWSSP w Ło 
dzi, Kulczycki Faustyn — prorektor 
PWSM w Warszawie, Sledziński Ste­
fan — dyrektor PWSM w Sopocie 
oraz Wnuk Marian—dyrektor PWSSP 
w Sopocie.

Posiedzenie przedpołudniowe w 11 
dniu rozprawy przeciwko Buehlerowi 
wypełniły czterodzinne wywody oskar­
żonego, który składał wyjaśnienia w 
związku z dokumentami, . ujawniony­
mi w  10-ym dniu procesu. W obronie 
swej Buehler używał argumentów po­
dobnych do tych, jakimi posługiwał 
się poprzednio. Starał się on wyka­
zać, że odpowiedzialność za sektor u- 
stawodawczy Rządu GG spada na Ge­
neralnego Gubernatora Franka oraz

na specjalnych urzędników, z który-, 
mi Frank miał się jakoby kontakto­
wać bezpośrednio.

Na koniec Buehler raz jeszcze sta­
rał się przekonać Trybunał o swym ja 
koby przychylnym nastawieniu w sto­
sunku do ludności polskiej. W spra­
wie Majdanka i innych obozów kon­
centracyjnych oskarżony utrzymuje 
nadal, że nie posiadał o nich wiado­
mości.

Przedstawiciele SPD  w Londynie
przyjmowani z wszelkimi honorami

LONDYN, 4. 7. (PAP). Do Londynu
przybyli przedstawiciele SPD, Heine, 
Neuman i Eichler, którzy będą ofi­
cjalnymi gośćmi Labour Party. Poli­
tycy niemieccy odbędą z reprezentan 
tami Labour Party konsultacje na te­
mat sytuacji w Berlinie i otrzymają 
od nich instrukcje.

W kołach dziennikarskich zwraca

się uwagę na to, że goście niemieccy 
będą przyjmowani z szczególną pom­
pą przez oficjalne koła brytyjskie. Od 
będą oni konferencję z zastępcą mi­
nistra Bevina, Mac Neilem, lordem 
Hendersonem i innymi wysokimi dy­
gnitarzami Foreign Ofice. We wtorek 
Niemcy będą gośćmi Izby Gmin.

Dr?ewrdSnw!/v0ZPaaWT ^ ° ^ dnlO^ eM 1ennyCh Pozwala^  Już dzisiaj sądzić 
„Ż  .Ti d,n CZący u.dzif la _f*osu przed- | hitlerowców w  sposób właściwy. Po-

Ś. f  P.
z Gomuimskich MAR A FILIPOWICZ

Zona ppłk. W.P., b. urzędniczka Ministerstwa Poczt i Telegra- 
fów, opatrzona św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpie­
niach zmarła dn. 1 lipca 1948 r. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
v górnym kościele św. Karola Boremeusza na Powązkach dn. 5 
bm. tj. w poniedziałek o godzinie 11 r., po którym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego. 
O czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół i życzliwych pamięci 
zmarłej pogrążeni w głębokim smutku:

2068-K MĄŻ I RODZEŃSTWO

stawicielom oskarżenia. Pierwszy prze 
mawia prokurator Cyprian.

Pierwszy zarzut aktu osk. mówi o 
masowym pozbawianiu życia, ekster­
minacji w obozach, tępieniu ludności 
polskiej, a zwłaszcza inteligencji pol­
skiej. Oskarżyciel przypomina tu 
oświadczenia z posiedzeń rządu GG: 
„Z Polakami należy, za wszelką cenę 
skończyć“ , „policji damy pełną swo­
bodę działania, bez ograniczenia jej ja 
kimikolwiek względami". Oświadcze­
nia te nie były gołosłowne, w ślad za 
nimi poszły fakty. Osławiona akcja 
„AB“, mająca na celu wyniszczenie in 
teligencji polskiej, obozy koncentracyj 
ne, masowe egzekucje, „sądy policyj­
ne“ , gdzie pytano człowieka o imię i 
nazwisko, po czym stawiono go pod 
ścianę.

Prokurator Cyprian przechodzi z ko­
lei do ustalenia, że rząd GG był or- ; 
ganizacją przestępczą. Działalność I 
przestępcza tego rządu powstała z ! 
chwilą naruszenia przepisów Konwen­
cji Haskiej. Naruszone zostało także 
prawo polskie, ponieważ mord i zabie­
ranie majątku, są to przestępstwa 
przewidziane w każdym kodeksie pra­
wa. Wyrok norymberski, który stano­
wi precedens w prawie międzynaro­
dowym, jak i prawo polskie zezwala- 
lają na to, aby organizacje tego typu 
nazwać organizacją przestępczą.

Prokurator Cyprian zakończył swe 
przemówienie wnioskiem o zastoso­
wanie wobec oskarżonego najwyższe­
go wymiaru kary.

Z kolei mowę oskarżycielską wy­
głosił prokurator Sawicki. Stwierdził 
on na wstępie, że zagadnienia praw­
ne dotyczące karania zbrodniarzy wo

7

wstały bowiem nowe koncepcje praw­
ne, przystosowane do nowego typu 
zbrodni.

Zdaniem prokuratora nie może być 
niczym usprawiedliwione wykonywa­
nie rozkazów, tak niewątpliwie zbrod 
niczych, jakimi były dyrektywy 
NSDAP dla rządu GG. I tutaj oskar­
żony działał w pełnej świadomości. 
Był on od wielu lat członkiem partii, 
której zbrodniczy program odnośnie 
podbitych ziem Polski był powszech­
nie znany. Mimo to Biihler od samego 
już początku ze ślepym posłuszeń­
stwem poddał się rozkazom „Fiihre- 
ra“ .

W dalszym ciągu przemówienia, 
prokurator wskazał na fakt, że oskar­
żony w ciągu całego niemal procesu 
nie zdobył się na zdecydowane potę­
pienie hitlerowskich zbrodni. Charak­
teryzując oskarżonego jako człowieka 
spokojnego, inteligentnego 1 pracowi­
tego, prokurator wskazał że te jego 
cechy pozwalały mu pełnić funkcje 
szefa rządu w GG ze skrzętnością, 
wyrażającą się dziś tylko podpisami 
na rozlicznych dokumentach zbrodni, 
podpisami powodującymi śmierć i mę 
ezarn ę setek tysięcy ofiar, mimo, iż 
główny autor tych zbrodni zachowaj 
czyste ręce.

„Jakkolwiek dzisiejszy Biihler z ła­
wy oskarżonych — zakończył proku­
rator — być może sam osądził i ska­
zał na śmierć dawnego Biihlera z rzą 
du GG, to jednak, fikcja ta nie jest 
wystarczającą dla polskiego sądu“.

Po przemówieniu prokuratora Sa­
wickiego, przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia 5 bna. godz, 9-ej rano.
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18-ta Brygada dobrze zasłużyła się
Uroczyste pożegnanie iunaków »Służby

portom
Polsce«

*

BRYG AD A „Służby Polsce“
_ -  pracowała w ciągu 2 miesięcy 

w trzech miejscach: przy budowie dru 
giej jezdni autostrady Gdańsk — Gdy 
nia, we Wrzeszczu, przy budowie tej 
że autostrady między Orłowem i So­
potem oraz przy budowie drugiego to 
ru linii kolejowej Gdynia — Reda.

Wszyscy osiągnęli dużą wydajność 
pracy na tych trzech odcinkach robót. 

180 -  490 PR O C E NT I
Przy budowie drugiej jedni we 

Wrzeszczu wynosiła ona 180 do 490 
procent, przy' budowie autostrady mię 
dzy Sopotem a Orłowem — od 250 
— 450 procent. N ic też dziwnego, ze 
ten stosunek do pracy, do potrzeb na 
szych portów, znalazł oddźwięk w  po 
staci setek nagród, ofiarowanych 
przez całe społeczeństwo trzech miast 
portowych.

Koło godz. 11 padł rozkaz: „Bacz­
ność! Młodzież nabyła już w  obozie 
sprawności żołnierskiej. Echem odbił 
się w otaczającym obóz lesie stuk ob 
casów, sylwetki wyprężyły się iak 
struny, a ogorzałe twarze Junaiców 
przybrały wyraz skupienia. Komen­
dant brygady Lewicki odczytał specjał 
ny rozkaz Głównej Komendy „Służby 
Polsce“ N r 43 wyrażający uznanie za 
wykonaną przez Junaków pracę.

Rozpoczęły się przemówienia po­
żegnalne przedstawicieli władz i spo­
łeczeństwa. W  imieniu wojewody 
gdańskiego i Wojewódzkiej Rady Na 
rodej słowa podziękowania za wyko­
naną pracę i życzenia dalszych po­
myślnych wyników pracy na swoim 
terenie złożył Junakom wiceprezydent 
Gdyni tow. Gruszczyński. W  imieniu 
partii politycznych przemówił tow. 
Deklewa, drugi sekretarz Komitetu 
Miejskiego PPR w Gdyni, i w imię

P R ZE D STA W IC IE LE  władz i społeczeństwa, jadący na uroczyste 
pożegnanie Junaków w obozie Kolibki pod Orłowem, mijając żółta­

wą 3 km. wstęgę piasku przyszłej autostrady Gdańsk -—1 Gdynia, wyjeż­
dżali do obozu Junaków pod bezpo średnim wrażeniem wykonanego przez 
nich dzieła. W  obozie Junacy już koło godziny 10 utworzyli na plącu 
czworobok, pośrodku którego obok masztu z biało - czerwoną flagą 
ustawiony został siół z nagrodami i tablica z wykresami wykonanej ro­
boty.

niu wojska — szef sztabu Marynarki 
Wojennej komandor Mieszkowski, w 
imieniu organizacji młodzieżowych — 
tow. Pawlikowski, w  imieniu inwesto­
rów •— dyrektor G D O  inż. Wełczer 

wicedyrektor DOKP Gdar-k inż. 
Markowski.
123 TYSL^CE ROBOCZOGODZIN 

Po przemówieniu Junacy z dumą słu 
chali specjalnego rozkazu dowódcy 
brygady. 18 brygada swymi wynika­
mi pracy zajęła siódme miejsce w Pol 
sce. Dała ona dla Wybrzeża 123.125 
roboczogodzin.

Postawa brygady znalazłą pełne u- 
znąnie i na chłopców dosłownie syp­
nął się deszcz odznaczeń i nagród. 36 
Junaków otrzymało złote odznaki, 
dziesiątki udekorowano srebrnymi od

ODBUDOWA NABRZEŻA 
RUMUŃSKIEGO W GDYNI 

Po zakończeniu prac przygotowaw 
ezo - organizacyjnych przy odbudowie 
Nabrzeża Rumuńskiego w Gdyni, 
przystąpiono obecnie do wykopów 
rozbiórki skrzyń części nadwodnej na­
brzeża. Plan odbudowy zosatnie praw­
dopodobnie znacznie przekroczony.

Nagrodę wojewody gdańskiego — 
zegarek ręczny otrzymał Junak Para, 
wtóry wyrobił 768 proc. normy, a 
trzeba pamiętać, że normy te odbie­
gały od norm dla dorosłych robotni­
ków. W ynik też uzyskany został 
dzięki młodości, świadomości obo­
wiązku no i oczywiście dobrym wa­
runkom obozowym i zdrowiu Junaka.

znakami i innymi. W ielu z nich uzy-1 Rowery otrzymali Junacy: Lucjan 
skało awans. Ze wzruszeniem i dumą i Zawadzki, Zygmunt Fijolek, Fasik,
przypinał złotą odznakę zwycięstwa 
wyścigu pracy wśród Junaków 18 bry 
gady: Aleksander Czernik. Przypinali 
do swych roboczych bluz złote odzna­
ki Junacy Konieczny Józef, Suski, Za­
wadzki i inni.

Rozpoczęło się rozdawanie nagród, 
których na brygadę —- 1 -000 chłop­
ców —- przypadło ok. 250. Jakże dum 
ni powracać będą do swych wsi wła- 
ścieciele rowerów, zegarków, apara­
tów fotograficznych, wiecznych piór 
i innych nagród. Nie pozwolą one im 
zapomnieć o pobycie na Wybrzeżu, 
a przede wszystkim o nowym ich i 
całej młodzieży losie w Polsce Ludo­
wej.

W darze Prezydentowi RP
Młodzież Gdaiske przygotowuje się de zlotu 

w a W ro c ław iu
Równocześnie z Kongresem Zjed.io 

czenicwym Młodzieży we Wrocławiu 
odbędzie się olbrzymi zl )t, w którym 
weźmie udział ok. 40.990 członków 
ZWM, OM TUR, Wici i ZMD. Już w 
dniu 6 bm. wyjeżdża z Gdańska 450- 
osobowa delegacja, która weźmie u- 
dział w  popisie gimnastycznym w ra 
mach Zlotu.

Na Zlot wyjeżdża z Gdańska u„u - -  , . .
przedstawicieli zjednoczonej młodzie- marynarskie 1 rybackie,

500

dzie się 50-osobowy zespół artystycz­
ny, który w czasie Zlotu wystawi ba­
let pt. „Wesele Kaszubskie“. W bale­
cie wystąpią członkowie zespołu „Wi- 
c.i‘‘ z Kościerzyny, OM TUR-u z Gdań 
ska i ZWM z Gdyni.

Wszystkie grupy powiatowe, będą 
odróżniały się od siebie herbami miast 
i strojami regionalnymi. Członkowie 
organizacji gdańskich nosić będą ubra

ży oraz 160 delegatów brygad „Służby 
Poisse*1. Z terenu m. Gdańska, Prusz­
cza i Tczewa. Wyjazd tej grupy na­
stąpi w dniu 21 bm. z punktu zborne­
go w Gdańsku, specjalnym pociągiem, 
który zabierze również 500 osobową 
grupę bydgoską i szczecińską.

W grupie młodzieży gdańskiej znaj

W Warnicy powstaje ośrodek doświadczalny 
budow nictw a wiejskiego

Prawie 80 proc uprawnej ziemi na 
Pomorzu Szczecińskim stanowiło 
przed wojną własność wielkich posia­
daczy ziemskich. Z chwilą zakończenia

Teatr Miejski „Wybrzeże" w Gdyni — 
Kteczirla, * bm. godz. 20-ta „Wesele" Wys 
piańskiego, w insc. Iwo Galla. Przedsta­
wienie zamknięte dla spółdzielców.

Teatr Kameralny „Wybrzeże" Wrzeszcz, 
,  km. o godz. 17 i 20-ta „Czło­

wiek za burtą“ Cwojdzińskiego. Występ 
artystów Warszawskich.

Teatr Kameralny „Wybrzeże" Sopot. —
Teatr do 6 lipca nieczynny. W przygoto­
waniu „Znak" Barnasia, w reż. H. Gal-
lowe j .

ŁliON WYR WIC Z NA WYBRZEŻU
Świetny humorysta-monologista, oraz nie 

zrównany odtwórca typów charaktery­
stycznych z niedalekiej przeszłości Leon 
Wyrwicz bawi obecnie na Wybrzeżu i da 
kilka występów artystycznych.

5 i 6 bm. o godz. 20 w Teatrze Miejskim 
we Wrzeszcza, 7 i 8 bm. o godz. 20-ej w 
Teatrze Kameralnym w Sopocie, 11 bm. 
o godz. ,17-ej w Teatrze Miejskim w Gdy­
ni. Wyrwicz ściągnie niewątpliwie szero­
kie masy zwolenników tej ciekawe] — dziś 
zamierające] sztuki monologu.

K I N A
Gdynia — „Warszawa" — Bitwa o szyny.
Gdynia — „Goplana“ — Awantura w za­

światach.
Gdynia — „Fala“ — Rywal Jego Królew­

skiej- Mości.
tvchfnia ~  ,’p romień" — Mężczyźni w jej

Wrzeszcz — „Bajka" — Polska.
Wrzeszcz — „capltol" — Dwaj panowie. 
Lębork — „Fregata" — Kobieta sama. 
Koszalin „Polonia“ -— u progu tajem-

nicy.
“ ¿‘dynia — „Goplana“ — Bitwa o szyny 
Gdynia — „Atlantic" .— Wśród lu 
Sopot — „Bałtyk“ — Trzech panó- 

wików.
Trzech panów Lud-

1KOW.
Wejherowo — „Świt — Wesoły sublo-

kator.
Sopot — „Aktualności" — Program Nr 10. 
Oliwa — „Polonia" — Pani Miniwer. 
Gdańsk — „Światowid" — Gasnący Pło-

mKartuzy -  „Kaszub" -  Krążownik Wa-

fesłupsk — „Polonia" — Dziewczę z Fól-

n<Białogard — „Bałtyk" — Na tropie zbro-

Szczecinek — „Wolność“ — Wieczna Ewa 
Nowy Staw — „Tęcza“ — Ostatni etap. 
Sopot — „Polonia" — Zielona Dolina. 
Starogard — „Polonia“ — W imię życia. 
Kościerzyna — „Bałtyk" — Błyskawica. 
Puck — „Mewa“ — As wywiadu.
Muzeum Gdańskie, Gdańsk — Rzeźnicza 

25, otwarte codziennie (prócz poniedział­
ków) od godz. 10 do 18-ej.

-oOo-
DY2URY APTEK 

od 3 do 10 lipca b. r.
Gdynia — Apteka pod Gryfem.
Orłowo — Apteka Nadmorska, ul. Orłow­

ska 68.
Wrzeszcz — Apteka Centralna, Grun­

waldzka 156.
Gdańsk — Apteka pod Słońcem, Garn­

carska 6.
Sopot — Apteka pod Orłem.

działań wojennych, po oddaniu grospo 
darstw rolnych osadnikom 1 po utwo 
rżeniu zespołów majątktów państwo" 
wych okazało się, że pozostało jesz­
cze wiele ziemi, której uprawa, z u- 
wagi na zniszczenie zagród wiejskich, 
dalekie położenie cd osiedli itp., na­
trafiać będzie na bardzo wielkie tru" 
dności. Aby temu zaradzić, Regional­
na Dyrekcja Planowania Przestrzen­
nego wespół ze Spółdzielnią Budow­
nictwa Wiejskiego i Wojewódzkim 
Wydziałem Odbudowy, przystąpiła do 
opracowania projektu zagospedaro" 
wania tych ziem. Zespół pracowni­
ków z inż. Baranem, inż. Tomaszew­
ską, inż. Maiessą i inż. Kędzierskim 
na czele, wykonał dokładne 
plany budowy tzw. przysiółków czyli 
zespołów zagród na oddalonych, nie 
objętych uprawą terenach. Po zaak­
ceptowaniu ich przeź Centralną Dy" 
rekcję Planowania Przestrzennego w 
Warszawie, przystąpiono do budowy 
pierwszego w Polsce doświadczalnego 
przysiółka obok wsi Warnica, w po- 
wiecie stargardzkim. .

W miejscowości tej zbudowanych 
zostanie 23 zagród według najnow­
szych zdobyczy budownictwa wiej­
skiego. Charakterystyczną cechą tych 
zagród będzie połączenie budynku 
mieszkalnego ze stajnią i obora oraz 
ze stodołą, a to ze względu na osz 
czędność robocizny i wielkie udogod­
nienie w pracy. Forma pracy, jaka zo 
stanie zastosowana w przysiółkach, 
będzie również na wskroś nowocze­
sna. Zespól osadników będzie miał do 
dyspozycji traktor, zmechanizowane 
maszyny rolnicze itp., które na zasa­
dach, zbliżonych do spółdzielczości, 
będą obrabiały ziemię,' należącą do 
wszystkich gospodarzy. Nie koniec na 
tym. Przysiółki będą miały własne 
ośrodki zdrowia, szkoły rolnicze, świe 
tlice i placówki kulturalno - oświa­
towe.

Obecnie liczna grupa wykwalifiko­
wanych murarzy, rekrutujących się aż 
z Radomyśla nad Sanem, pod kierow­
nictwem Inż. Boleckiego, buduje 
pierwsze zagrody w przysiółkach. Pra 
ce prowadzi Spółdzielnia Budownic­
twa Wiejskiego, Związku Samopomo­
cy Chłopskiej przy współudziale 
RDPP i Wojewódzkiego Wydziału Od­
budowy-

Przysiółek w Warnicy jest obiek­
tem doświadczalnym. Na jesień za­
grody i obsiane już ziemie obejmują 
nowi osadnicy. Jeśli przysiółek ten 
zda egzamin, rozpocznie się budowa 
podobnych zagród na wielką skalę na 
Ziemiach Zachodnich, a nawet w Pol­
sce Centralnej, zwłaszcza obok bar­
dziej zniszczonych wsi.

Każda z grup powiatowych przygo 
towuje już dzisiaj specjalne transpa 
renty, na których będą ilustrowane 
osiągnięcia prący młodzieży zatrudnio 
nej w portach, stoczniach i innych za 
kładach pracy.

Młodzież stoczniowa wykonuje z 
kolorowego metalu piękną fregatę, 
która będzie wręczona Prezydento­
wi RP. Bolesławowi Bierutowi, ja­
ko dar od Zjednoczonej Organizacji 
gdańskiej.
W czasie defilady we Wrocławiu

młodzież gdańska zademonstruje rów 
nież 6 modeli statków. Modele te wy
konali młodzi stoczniowcy.

W celu uczczenia kongresu zjedno­
czeniowego młodzież woj. gdańskiego 
przystąpiła do wykonania dodatko­
wych prac zbiorowych z których uzys 
kany dochód przeznacza się na budo­
wę Centralnego Domu Młodzieży w 
Warszawie. Organiacje malborskie 
przystąpiły do pracy na polach bura­
czanych. Młodzi stoczniowcy podjęli 
się oczyszczania hal remontowych

Aleksander Czernik, Francsizek Ko­
nieczny, Stanisław Serwa, Stanisław 
Owczarek, Lucjan Balcer. Ręczny ze­
garek ufundowany przez Wojewódz­
ki Komitet PPR otrzymał przodownik 
pracy, Junak Tadeusz Broniarczyk. 
Zegarki otrzymali Junacy: Błaszczyk, 
Chwałowski, Wnuk, Bozala Zenon, 
Józef Rota. Junak Stępień otrzymał 

darze aparat fotograficzny. Inni 
Junacy otrzymali kupony materiałów, 
wieczne pióra, pamiątkowe albumy, 
srebrne papierośnice, koszule, przybo- 
ry do golenia i książki.

P O ŁO W A  BRYGADY -  

TO  ZW M -owcy

Po wręczeniu nagród przedstawiciel 
Junaków serdecznie podziękował za 
nagrody, mile słowa pożegnania, a 
przede wszystkim za nowe warunki 
stworzone dla młodzieży przez nowy 
ustrój Polski, przez opiekę nad mło­
dzieżą ze strony najwyższych czyn­
ników państwowych.

Junacy odjeżdżają obecnie do do­
mów ze świadomością nowych swo­
ich obowiązków i odbrzymich możli­
wości, jakie przed nimi stoją. W yra­
zem tej świadomości jest zapisanie 
się około 500 Junaków do organizacji 
młodzieżowej Z W M .

Następnie odbyła się defilada. 
Sprężysty krok Junakpw świadczył, 
że weszli oni już na drogę służby żoł­
nierskiej, służby nie tylko wojennej, 
lecz i pokojowej.

Wspólny obiad i rozrywki kultu­
ralne, które przeciągnęły się do póź­
na wieczór jeszcze bardziej utrwaliły 
w sercach Junaków wspomnienia po­
bytu na Wybrzeżu.

( O )

MŁODZIEŻ OKR. TCZEWSKIEGO 
PRZED ZJAZDEM 

ZJEDNOCZENIOWYM
W Tczewie odbyła 

się Okr. Konferencja 
Wyborcza czterech or­
ganizacji młodzieżowych 
z powiatów przylega­
jących do Tczewa. Wzię 
ło w niej udział 300 de­
legatów wybranych na 
konferencjach powiato­

wych poszczególnych organizacji.
Obrady zjazdu zagaił ob. Konopką. 

Referat omawiający rolę przyszłej jed 
nolitej organizacji młodzieżowej wy­
głosił z ramienia wojew. Komitetu 
Jedności tow. Pawlikowski. Po dys­
kusji wybrano 12 delegatów na kon­
gres zjednoczeniowy młodzieży we 
Wrocławiu.

RODACY Z DANII 
W SZWAJCARII KASZUBSKIEJ 
W Szwajcarii Kaszubskiej bawiła w 

tych dniach wycieczka Polaków z Da­
nii. Rodaków przywitała miejscowa 
ludność w Domu Ludowym w Żuko­
wie.

Do gości przemówił starosta pow. 
ob. Skręt, przedstawiając osiągnięcia

i rolnika kaszubskiego. Wójt 
kowoob. Kulikiewicz P W ii! e *  
Chlebem i solą, a dzieci w gojach 
gionalnych wręczyły wiązanki kwia

U Wycieczka zwiedziła Plac°ŵ z^ '  
łalnośd społecznej, zakłady P 
słowe i gospodarstwa rolne.

NAGRODY PRZODOWNIKOM 
PRACY

4 bm. Pań. Zakłady Pomysłu Dzi®
wiarskiego we Wrzeszczu ® _
w świetlicy MZKGG 'Vrz 
Zajezdnia, uroczystą akademię, 
rej zostaną wręczone nagrody P 
downikom wyścigu pracy mo _ •

Początek uroczystości o godz. i * J-
TURYŚCI KORZYSTAJĄ 

Z GOSPODY TP.Z.
W okresie Święta Morza z g°sp̂ y 

T PŻ  w  Gdańsku skorzystało 10 wy­
cieczek w składzie 500 
osób, które znalazły tu 
zakwaterowanie i wyży 
wienie.

Gospoda staje się co­
raz bardziej popularna 
ze względu na niskie 
ceny.

Nowi obsoiwenci 
o p u s z c z a j ą  s z k o ł y

Dbając o fachowy personel Zjedno- ] 1 października ub. roku
czenie Stoczni Polskich postanowiło j komitet scentralizował pracę sza 
zorganizować kursy oraz otworzyć za- j wodowych na poszczegomyc.i
kłady naukowe przy miejscach pracy.

Pierwsza taka szkoła powstała w 
1946 r. w  Gdyni. Dzięki pomocy Dy­
rekcji, z inicjatywy Rady Zakładowej, 
powstaje w Gdańsku Gimnazjum Me­
chaniczne, oraz Kurs Ślusarski Spa­
walniczy.

Z każdym rokton tak kursy jak i 
szkoły rozwijały mę , zwiększając licz 
bę uczniów i podwyższając poziom na 
uczanla.

Sklep modelowy
powstanie w Gdyni

Zjednoczenie Państwowej Fabryki 
Konfekcyjnej w Bydgoszczy planuje 
z polecenia Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu otworzenie w jak najkrótszym 
czasie modelowego sklepu konfekcyj- 
no odzieżowego, na terenie Gdyni.

Zadaniem sklepu jest oddanie kon­
fekcji bezpośrednio konsumentowi, a 
co za tym idzie, poważne obniżenie 
ceny.

W związku z tymi planami dyrektor 
naczelny Zjednoczenia, które zasię­
giem swym obejmuje Pomorze i wo­
jewództwo gdańskie, przyjechał do 
Gdyni, by starać się o przydział od­
powiedniego lokalu. _____________

0 dobre rozplanowanie
sieci, żłobków i przedszkoli

Wiele zakładów pracy na Wybrzeżu ] cja referentów socjalnych wszystkich 
rozporządza poważnymi funduszami so zakładów pracy, przedstawicieH^\yładz
cjalnymi, które jednak nie zawsze są 
odpowiednio wykorzystywane. Żłobki 
i przedszkola powstają często w nie­
odpowiednich dzielnicach miasta, z da­
la od osiedli robotniczych.

Sieć żłobków i przedszkoli musi być 
właściwie rozplanowana. W tym celu 
w dniu 26 bm. odbędzie się konferen-

szkolnych, samorządowych i R'ĄPD,, na 
której zostanie powołana komisja ko­
ordynacyjna, mająca ustalić, gdzie win 
ny powstawać żłobki i przedszkola-na 
Wybrzeżu. W pierwszym rzędzie roz­
pracowany zostanie plan dla m. Gdań­
ska. A*®

Sukces naszych amatorów
Ogólnopolska Wystawa Fotografii

- . „ - „ s  , i . . , . i __ ■ __ł__i ... : .i...»»:-, i \X/\rrr,rmVnia w dziale amatorskim

P E W N A  szczególna cecha wyod­
rębnia odbywającą się właśnie w 

Sopocie Ogólnopolską Wystawę Fo­
tografii od podobnych wystaw z lat 
poprzednich. Ujęta w  ramy szerszej 
W ystawy Sztuk Plastycznych, tego­
roczna Wystawa Fotografii pokazuje 
nie tylko doskonałe prace czołowych 
polskich fotografików, ale równocze­
śnie posiada wyjątkowo rozbudowa­
ny, bogaty i ciekawy dział fotografii 
amatorskiej. Organizatorzy dopuścili 
na Wystawę mniejszy, niż zazwyczaj, 
dotąd wymagany, rozmiar obrazów.

Jednakże przez sito dość surowej 
selekcji zdołało się, mimo wszystko, 
przedostać 150 prac amatorskich z ca 
łej Polski i 110 prac szkolnych z Gdy 
ni, V/axszawy i Katowic. Niektóre

świadczą o talencie autorów i słusznie 
uzyskały nagrody i wyróżnienia. .

T A K  np. w  dziale amatorskim III 
nagrodę Ministerstwa Kultury i 

Sztuki w wysokości 5.000 zł otrzy­
mała Maria Skoczylas, Sopot, za 
pracę pt. „Obfity połów“, III nagrodę 
Wojewódzkiej Rady Sztuki i Kultury 
Artystycznej (5.000 zł) -— Stanisław 
Rybak, Warszawa, za „ W  czasie 
sztormu". Jedną z nagród Gdańskiego 
Towarzystwa Fotograficznego (5.000 
zł) otrzymał Czesław Mostowski, Kra 
ków, za „Raj żeglarza“ wraz z wyróż 
nieniem za całość prac, wreszcie na­
grodę Ogólnopolskiego Zjednoczenia 
Kupców Branży Fotograficznej (5.000 
zł) otrzymał Janusz Sipayłło, Gdańsk- 
Wrzeszcz, za „Starego rybaka".

Zapisy do Akademii Lekarskiej
Kandydaci do Akademii Lekarskiej 

powinni złożyć podania w terminie od 
15 do 28 sierpnia, gdyż egzaminy od­
będą się już między 3, a 20 września. 
Dobór kandydatów został powierzony 
komisji, w skład której wchodzi dzie 
kan wydziału, przedstawiciel Mini­
stra Oświaty, OKZZ i ZSCh.

W br. egzaminy składają wszyscy 
kandydaci, za( wyjątkiem absolwentów 
roku wstępnego i kandydatów do kom 
panil akademickich, przygotowują­

cych zawodowy personel lekarski dla 
W. P.

W nowym foku szkolnym otwarty 
zostanie po ra* pierwszy wydział sto­
matologiczny, na który zostanie przy 
jętych około 150 kandydatów. Na wy 
dział medyczny wstąpi przypuszczal­
nie 250 osób, zaś na farmaceutycznym 
znajduje się 100 wolnych miejsc. Na 
kurs wstępny do Akademii Lekarskiej 
przyjętych będzie ok. 60 osób. (m)

Wyróżnienia w dziale amatorskim 
przypadły w  udziale Mieczysławowi 
Borowczykowi z Gdyni za „Bramka­
rza" oraz Leonardowi Popadiukowi z 
Wrocławia za „Ciszę".

W D Z IA LE  plac szkolnych rywa 
lizowali ze sobą uczniowie 3 

szkół: Państwowego Liceum Fotogra­
fiki w Gdyni (maturzyści z II klasy, 
klasa I), Państwowej Szkoły Zawodo­
wej w Katowicach (która otrzymała 
osobne wyróżnienie za całość prac) 
oraz Miejskiego Koedukacyjnego Gim 
nazjum Fototechnicznego w  Warsza­
wie. Trzy nagrody w sumie 13.000 zł 
ufundowało tu Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Gdańskiego.

Pierwszą nagrodę Kuratorium uzy­
skali: Stanisław Katzer („Szron“ , 
„Bałtyk gra“ ), Lachmanowicz Andrea 
(„Spacer ślimaka"), i Czesław śwista 
(„Spawacz“ ), drugą nagrodę — Ewa 
Dobrogowska („Krystyna“ *) i Leszek 
Krzyżański („Przy fontannie") —  
wszyscy wymienieni z Gdyni. Trzecią 
nagrodę Kuratorium uzyskali: Krysty­
na Tułodziecka z Gdyni („Przy tabli­
cy "), Alteja Biernat z Katowic („High 
kee" i wyróżnienie za całość prac) i 
Eugenia Tamborska z Warszawy 
(„Portret").

Ponadto wyróżniono prace: Andrea 
Lachmąnowicza z Gdyni („Ulubieniec 
gosposi“ ), Krystyny Jc-chowskiej z 
Katowic („Pedagog“ ) oraz Aliny 
Grzywacz z Warszawy („Portret").

niach i obecnie podlegają one Zje 
czeniu Stoczni Polskich i są przez n 
finansowane.

SZKOLIMY FACHOWCÓW
Oprócz 2 istniejących szkół mwoóo 

wych powstała jeszcze w Gdańsku 
Średnia Szkoła Zawodowa oraz 5 kur 
sów. W bieżącym roku w trzech W"0 
łach uczy się 502 uczniów, z tego szko 
łę ukończyło już 132 absolwentów, a 
113 uczniów otrzymało świadectwa cze 
ladnicze.

Od początku istnienia szkół przy 
Zjednoczeniu Stoczni Polskich zosta o 
przeszkolonych' 1291 pracowników sto 
czniowych, z czego 324 absolwen ow 
opuściło szkołę ze świadectwami i y 
plomami.

Chcąc udostępnić uczniom uzyska­
nie jak największej ilości wiadomości 
fachowych szkoła Gdańska uruchomi­
ła dobrze wyposażony gabinet fizycz­
ny oraz zaopatrzyła warsztat szkole­
niowy w kilka maszyn.

Chociaż szkoły stoczniowe nie zo­
bowiązują uczniów do pracy w stocz­
ni, większa część absolwentów pozo­
staje nadal w stoczni, podnosząc swo­
ją pracą i osiągniętymi wiadomościa­
mi fachowymi poziom produkcji.

W czasie uroczystego zakończeni* 
roku szkolnego dyrektor naczelny ZSP 
inż. Gutowski wręczył prymusom 
wszystkich klas upominki w postaci 
książki technicznej „Poradnik meta­
lowca - mechanika“. , _

Absolwentami Gdańskiej Szkoły 
wodowej zostali w rb. obywatele, o- 
rowski, Brzostowski, Brewek, Fmtow- 
ski, Fita, Kibil, Kapuściński, Łukar- 
ski, Murowski, Ostrowski, SzczeciuK, 
Wełniiec, Wenzel, Zielont i Z;ytko.

Surowe kary za namową
i pomoc w przestępstwie
W Sądzie Okręgowym w Gdańsku, 

odbyła się rozprawa sądowa, w try 
doraźnym, przeciwko Zygmuntowi 
mszakowi, który nakłonił Franciszka 
Klonowskiego, zastępcę !
„Amady“ do .sprzedaży 500 kg ol J 
kokosowego.

Przed sądem stanął również Kry­
styn Palczewski, który udzieia 
nowskiemu przy popełnianiu prz * 6 
stwa pomocy. Maruszak zost«  
ny na 6 lat więzienia, z utratą P 
na przeciąg lat 5, a ralczewski -  na 
4 lata więzienia i 5 lat utraty P

Rozprawa przeciwko głównemu 
nowajcy, Klonowskiemu od y“ aza_ 
znacznie wcześnie], i został o - 
ny na 4 lata więzienia i 5.1at '» W  
praw. Akt oskarżenia P°Pier® p 
Chęcki z Komisji Specjalnej. IW 

------- o0 o— —

Sezon letni
Filharmonii Bałtyckiej

29 czerwca obchodziliśmystacyjnie po raz czwarty w oswobodzo

nej Polsce -  Święto Morza. let- 
tym nastąpiło uroczyste o Filharm0 
niego sezonu koncertowego ^
nii Bałtyckiej. Dyrekcja, Filharmom
Bałtyckiej wspólnie , 2 £igą symfo" 
zorganizowała wielki konc 
niczny.

Jako solistka wystąpiła P? 
pierwszy na Wybrzeżu 1P° cznej 
łych sukcesach w «ntrach uJskwa, 
kultury europejskiej, W  itsza
Praga, Londyn -  n*jZ" wa™epr* 
skrzypaczka stolicy, — Euge-
zentantka wiolmistyki po lera
nia Umińska, która z towa - pc(H 
orkiestry wykonała koncert 
wy Karłowicza.

Na dalszy program zł°żyl Ł ^ k i  — 
muszko -  uwertura 
poemat symfoniczny. A nem ^  ^
ster — „Tańce weselne o ziem Fil.
konaniu orkiestry symfom gtefa
harmonii Bałtyckiej pod batu ą 
na Sledzińskiego.
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T A H , GDZIE Z N IK A I4 ODŁOGI
Krążąc po Pomorzu Szczecińskim ro 

bimy jednocześnie wycieczką „w głąb 
czasu“. Jakbyśmy od teraźniejszości 
posuwali sią w przeszłość.

Na podstawie tego, co widzimy na 
przykład w Warszynie łatwo sobie wy­
obrazić od czego zaczynamy i z ja­
kimi trudnościami walczyły Karsko, 
Lubicz i Śkoczewko.

UWAGA! ZACZYNAMY!
Najmłodszym „synem“ PNZ-tów na 

Pomorzu Szczecińskim jest Warszyn. 
W tej chwili, gdy zajeżdżamy przed 
pierwszy wyremontowany budynek ma 
jątku — grupa junaków na spulchnio­
nej rabacie układa wielki znak orła z 
drobnych, białych kamyków. Chłopcy 
z „SP“ razem z pierwszą ekipą robot­
ników, która przybyła tu 15 kwietnia
— kładą fundamenty pod nową „fa­
bryką zboża".

Gdy przyszli — nie było tu nic. W 
na pół zburzonym domu znajdował sią 
tylko jeden człowiek — dozorca, ra­
tujący budyńki przed szabrownikami
— i jedno zwierzę: zły pies.

Nie wiadomo było za co się chwytać 
najpierw. Ludzie, by żyć i pracować
— musieli gdzieś mieszkać, a budyn­
ki były ogołocone ze wszystkiego i wo 
łcły o natychmiastowy remont; za­
niedbana ziemia też nie mogła już 
czekać dłużej na uprawę. Biegł czas 
orki i siewów — każdy dzień decydo­
wał o wykonaniu, lub nie wykonaniu 
planu.

Nie było innej rady — i tę i tą pra­
cę robiło Się jednocześnie. Gdy utru­
dzony oracz schodził z pola — cze­
kała go robota przy domach.

Od 15 kwietnia do 20 czerwca to 
czas bardzo krótki. A przecież na 15 
hektarach zasiano owies, na 70 — bu­
raki, ziemniaki zajęły 20 ha. I prze­
orano 100 ha czarnych ugorów. Razem 
205 hektarów. Wszystko to wykonało 
27 ludzi stałej „załogi“ i 80 junaków 
przy pomocy 29 koni i 8 traktorów.

Początek został zrobiony. Lecz za­
dania na bliską przyszłość są niew­
spółmiernie większe. W ciągu roku go 
spodarczego 1948 -  1949 ma być za­
siane 1381 ha. Czy da się to wykonać? 
Robotnicy są dobrej myśli. Czy to oni 
pierwsi walczą z takimi trudnościami?

ZESPÖL ŚKOCZEWKO MELDUJE O 
OSIĄGNIĘCIACH

W Skoczewku zaczęto pracę także 
15 kwietnia, ale — rok temu 1 w ta­
kich samych warunkach. Dziś — płu­
gi i traktory zorały 1.200 hektarów, 78 
mieszkań robotniczych stoi pod da­
chem.

Administrator zespołu Śkoczewko — 
Marek Rozczymalski, syn rolnika z Po 
znańskiego ma twardą chłopską na­
turę, kinie trochę na TOR — (jak i in 
ni rolnicy), ale nie zrażają go trudno­
ści. A jest tu wiele' kłopotu z „mate­
riałem ludżkim“. Do Skoczewka trafi­
ła grupa pracowników zupełnie niewy 
kwalifikowanych: miejskich robotni­
ków z Lubartowa. Nie bardzo wiedzie 
li co to owies, a co żyto, ani jak się 
konia zaprzęga. „Cniło“ im się też za 
miejskim ruchem. Wielu nie wytrzy­
mało. Ci. co zostali — zadomowili się, 
wyszkolili i nawet stają do „zawo­
dów“ z innymi zespołami.

Maluczko, (a po żniwach, oczywiście) 
ożywi się i życie społeczno-kulturalne.

Na razie -wygląda ono jeszcze nie­
co... „symbolicznie“. We dworze jest 
świetlica, ale gazety — noszą daty 
sprzed miesiąca. Gdy pytamy, czy za­
glądają tu partyjniacy z komitetu po­

wiatowego — robotnicy odpowiadają, 
że „zły dojazd“. A  w świetlicy to się 
teraz nie przesiaduje, gdyż — żniwa.

Żniwa zupełnie usprawiedliwiają za 
stój w życiu społecznym zespołu, ale 
ten „zły dojazd“ wcale nie tłumaczy 
tego, że komitet partyjny nie przysyła 
tu ludzi i że nowy „Głos Szczeciński“ 
nosi datę ... 20 maja.

Życie społeczne rozwija się raczj w 
samej pracy. Budynki zostały wyre­
montowane „sposobem gospodarczym" 
a więc własnymi siłami, w tych godzi­
nach, kiedy schodziło się z pola na 
zasłużony odpoczynek. Wiadomości fa­
chowe robotnicy zdobywają dzięki 
wskazówkom administratora. Uświado 
mienie polityczne — dają im trakto­
rzyści. Jak i we wszystkich zespołach 
wyróżniają się oni inteligencją oraz 
znajomością spraw politycznych i spó 
łecznych.

W poprzedniej, (jakże już odległej) 
epoce —■ może wytworzyliby folwar­
czną „arystokrację“ — teraz nie wy­
suwają się przed innych. Prowadzą ich 
tylko będąc żywym przykładem, jak 
doskonalsze narzędzie pracy wpływa 
na kształtowanie umysłu i rozszerza­
nie potrzeb człowieka.

Jak w Lubiczu tow. Kółeczko, tak tu 
taj tow. Barczak — traktorzysta woli 
być robotnikiem, niż gospodarzem na. 
własnym kawałku ziemi. Cieszy go roz 
mach, z jakim traktor przeorywuje 
olbrzymie przestrzenie pól. Cieszy go 
tempo niszczenia odłogów i zagospo­
darowywania. Tow. Barczak jest sy­
nem drobnego rolnika i odszedł od wła 
snej ziemi do wspólnej — wraz z trze 
ma braćmi. Wszyscy oni prowadzą tra 
który w PNZ-etach. Tylko jeden po­
maga ojcu.

W Skoczewku — dokonania są jesz­
cze dużo mniejsze od możliwości.
NAD JEZIOREM MIEDWIE SZEROKI 
WIDOK I SZEROKIE MOŻLIWOŚCI

Wielki, stary i pięknie rozplanowa­
ny park zbiega łąkami i skrawkami 
lasu do największego jeziora Pomorza 
Szczecińskiego — Miedwie.

Jezioro jest wyjątkowo .rybne“ . Ro­
dzą się w nim rzadkie u nas sieje i 
sielawy, a karpie dochodzą do metro­
wej długości.

Na dalekim krańcu jeziora, dziś o 
ton ciemniejszczego jeszcze od ołowia 
nego nieba widać zarys budynku. 
Niemcy w nim montowali i wypró- 
bo wy wali torpedy. Nam jednak przy­
chodzą na myśl pokojowe możliwości 
wyzyskania tych olbrzymich wód, roz 
lanych na długości 30 km. Toż to cu­
downy teren dla sportów wodnych, 
dla jachtów i motorówek.

Wczasy w Skoczewku roją się nie 
tylko nam, mieszczuchom. Dyrektor 
Kamiński marzy o uruchomieniu tu 
domu wypoczynkowego w pałacu, 
gdzie gromadziłaby się młodzież i za­
prawiała sportowo. Naprawdę ładny, 
stary pałac, pochodzący z X V III stu­
lecia — mógłby świetnie pomieścić 
masy ludzi. Teraz w obszernych po­
kojach aż straszno małej grupie pra­
cowników „biurowych“ zespołu. Ad­
ministrator już myśli o tym, jak stąd 
uciec i typuje sobie na przyszłą sie­
dzibę jeden z małych domków w le- 
sie — parku.

Opowiadanie o zamiarach odbija się 
teraz echem od nagich ścian puste­
go pałacu. Lecz może w przyszłości 
wielki, stary dom wypełni wesoły 
gwar? v

—- Nie może, ale na pewno — odpo­
wiadają „ludzie ze Skoczewka“.

KRYSTYNA WIGURA
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Napierała sprawia niespeiiianką
wygrywa X etap „Tour düs Pplogne

w c ią t  mm
Łódź, (od specjalnego wysł.) 

X etap wyścigu kolarskiego „Tour 
de Pologne“ Cze^-^-nwa—Łódź, za­

kończył się dużą niespodzianką w po­
staci zwycięstwa „weterana“ Napie­
rały. który pierwszy przybył do Ło- 
dzi.

Przed etapem tym, nikt nie liczył 
się ze zwycięstwem Napierały. Jako 
ewentualni zwycięzcy brani byli pod 
uwagę Wrzesiński, Wójcik, Pietraszew

XI Zlot Organizscp W F „Sokół” w Pradze
Cała Czechosłowacja i stolica Repu­

bliki Praga żyją tylko obecnie X I Zlo­
tem Organizacji WF „Sokół".

Nie ma w tym nic dziwnego, że Zlot 
wzbudził takie zainteresowanie w Cze 
chcsłdwacji i w  Europie, gdyż impre­
za ta posiada bardzo bogatą tradycję 
i jest jedną z największych manifesta­
cji wychowania fizycznego na śwlecte. 
Tegoroczny zlot jest o tyle donioślej­
szym od poprzednich, że w  tym roku 
nie chodzi o popisy organizacji mło­
dzieżowej, znajdującej się dawniej pod 
wpływem prawicowych stronnictw po 
litycznych, ale będzie potężną manile 
stacją młodzieży, zrzeszonej w jednej, 
jednolitej organizacji wychowania fi­
zycznego „Sokół“ , organizacji na 
wskroś demokratycznej.

Po raz pierwszy w historii zlotu pra 
skiego weźmie udział ekipa sportowa 
ZSRR w  liczbie 500 osób, która w dro 
dze do Pragi przejeżdżała przez War­
szawę.

Udział ekipy radzieckiej w Pradze 
będzie wielką atrakcją zlotu, gdyż gim 
nastycy radzieccy reprezentują obok 
Szwedów najwyższy poziom w Euro­
pie. Ekipa ZSRR jedzie do Pragi włas­
nym pociągiem, składającym się z 17 wa 
gonów sypialnych i wagonu restaura­
cyjnego.

W tegorocznym zlocie w Pradze weź 
rnie udział także ekipa polska, składa­
jąca się z 800 osób. Polacy przed wy­
jazdem trenowali na obozie w  Złociń- 
cu. na Pomorzu Zachodnim. Polska 
przed wojną była reprezentowana na 
zlotach praskich przez Tow. Gimn,

„Sokół“ . Tradycje polityczne przedwo­
jennego „Sokoła“ dobrze znamy. Or­
ganizacja ta była bazą Stronnictaw Na 
rodowego i cieszyła się wielkim popar 
ciem obszarników.

W szeregach „Sokoła" młodzież była 
wychowywana w duchu sikrajnie fa­
szystowskim i antydemokratycznym. 
Dzisiaj na miejsce dawnego „Sokoła“ 
powstało Polskie Towarzystwo Gim­
nastyczne, które czynnie przyczynia 
się do demokratyzacji życia sportowe­
go w PcJsce.

Pj zygotowania do tegorocznego zlo­
tu rozpoczęli Czechoslowacy już w r. 
1945, co najlepiej może świadczyć o 
rozmiarach imprezy. Ogólne wydatki 
zamykają się sumą 128.700 tysięcy ko­
ron. Dużą pozycję w  tym budżecie 
przeznaczono na służbę informacyjną 
i sprawozdawczą zlotu, która będzie 
wszystkie agencje prasowe świata in­
formować bezpośrednio ze Zlotu, naj­
nowocześniejszymi środkami, stojący­
mi organizatorom do dyspozycji

Największą pozycją po stronie docho 
dów Zlotu stanowić będzie sprzedaż 
biletów wstępu, która wyniesie około 
GI.5G0 tysięcy koron. Trudnym próbie 
mem do rozwiązania dla organizato­
rów była sprawa transportu oraz roz­
mieszczenia uczestników Zlotu. Kole­
je czechosłowackie przywiozą do Pra­
gi paręset tysięcy uczestników Zlotu, 
dla przewozu których opracowano 614 
specjalnych rozkładów jazdy. Zmobiii 
zowano wielką ilość autokarów i samo 
chodów ciężarowych. W Pradze zwięk 
szono ilość autobusów, tramwajów i

trolleybusów. Buro Mieszkaniowe Zlo 
tu ma poważny kłopot z rozmieszcze­
niem 274 tysięcy osób, oprócz człon­
ków Rewolucyjnego Ruchu Zawodowe 
go, którzy wystąpią z własnymi popi­
sami gimnastycznymi oraz dalszych 14 
tysięcy osób, które znajdą pomieszcze­
nie w mieszkaniach prywatnych. Oko­
ło 20 tysięcy gości zagranicznych po­
mieszczą hotele praskie. Każdy z u- 
czestników Zlotu ma zapewnione cało­
dzienne utrzymanie za minimalną opłą 
tą. Na samym stadionie czynnych bę­
dzie 22 kuchnie, z których każda zdol 
na jest wydać 5 tysięcy posiłków.

Popisy odbywać się będą na stadio­
nie na Strahowie, który został odpo­
w iednio przygotow any i  rozbudowany
do Zlotu. W Zlocie bierze udział oko­
ło 120 tysięcy młodzieży szkolnej, o- 
koło 80 tysięcy młodzieży dorastają-
jącej oraz 90 tysięcy dorosłych męż­
czyzn i kobiet. Najciekawszym punk­
tem programu będzie udział kobiet, 
które wystąpią w  zbiorowym popisie 
gimnastycznym, liczącym 30 tysięcy o- 
sób. Same przygotowania do ćwiczeń 
zajęły 40 milionów godzin czasu.

Jak widzimy, o rozmiarach Zlotu 
świadczą cyfry, jakimi nie może się 
wykazać żadna tego rodzaju impreza 
w Europie.

Zlot praski stanie się przeto potęż­
ną manifestacją i przeglądem tężyzny 
fizycznej młodzieży demokratycznej o- 
raz będzie świętem kultury fizycznej 
w pełnjon tego słowa znaczeniu.

Z. Kur.

ski lub Weglenda. Tymczasem „stary 
lew szosowy“ pokazał, że i on potra­
fi jeszcze wygrywać.

Etap Częstochowa—Łódź miał 132 
km. długości. Przeciętna szybkość na 
tym etapie wynosiła 33,5 km. na go­
dzinę. Łódź sprawiła wszystkim miłą 
niespodziankę. W przeciwieństwie do 
zesłorocznego „Tour de Pologne“, kie 
dy to w Łodzi przyjazd kolarzy od­
bywał Się w niezwykle ciężkich wa­
runkach i na ulicach panował chaos 
i bałagan — tym razem wszystkich 
zadziwił wzorowy porządek.. Na uli­
cach ruch był zatrzymany, tramwaje 
nie jeździły, a 10-kilometrowy odci­
nek trasy w mieście był wypełniony 
200-tys'ęcznym tłumem widzów, owa­
cyjnie witających kolarzy.

Stadion na Helenowie był przepeł­
niony do ostatniego miejsca. I tutaj 
również organizacja była doskonała.

PRZEBIEG WYŚCIGU
Start w Częstochowie odbył się 

sprzed redakcji „Życia Częstochow­
skiego“.
kolarzy. Po przejechanu w wol 
nym tempie 3 kilometrów, nastąpił 
ostry start, o godzinie 13.40.

Kolarze od razu „biorą“ szybkie 
tempo. Droga jest dobra, miejscami 
klinkier lub asfalt. Zawodnicy jadą 
zwartą grupą, na samym końcu trzy­
ma się Piegat, cierpiący na ból nogi

Na 9 kTometrze pierwszy defekt 
„łapie“ Komarr.iczak, który przebija 
gumę. Na wzniesieniach, i6 kilome­
trów za Częstochową, zostają w  tyle 
Bański. Wojcieszek i Iwanowski, Po 
6 kilometrach Bański i Iwanowski 
dochodzą do czołówki. Na 19 kilo­
metrze przebija gumę Lipiński. Tem­
po wyścigu jest szybk'e i w godz nę 
zawodnicy przejeżdżają 33 kilome­
trów.

Pierwszy lotny finisz wygryfaa 
Rzeźnieki przed Pietraszewskim. W 
Piotrkowie Pietraszewski ma defekt 
łańcucha i zostaje w tyle, później jed 
nak dogania grupę czołową. II lotny 
finisz w Piotrkowie wygrywa rów­

nież Rzeźnieki przed Nowoczkńem, 
Na punkcie żywnościowym w Piotr­
kowie, nikt z kolarzy nie bierze żyw­
ności i wszyscy jadą dalej.

I I I  lotny finisz w Rudzie Pabia­
nickiej znowu wygrywa Rzeźnieki 
przed Wójcikiem. W miejscowości tej 
następuje kraksa. Pietraszewski wjeż 
dża kołem w szynę tramwajową i 
przewraca się. Węgier Madi i Rzeź- 
nickj wpadają na niego i również 
przewracają się.

W Tuszynie czołówka składa się * 
23 kolarzy, jadących zwartą grupą i 
sytuacja taka trwa aż do Łodzi.

500 metrów przed metą Wójcik i 
Napierała incjują ucieczkę. Udaje sią 
Napierale, który pierwszy wpada na 
tor w  Helenowie, mając tuż za sobą 
Wójcika. Rzeźnieki, na skutek swego 
uipadku W Rudzie Pabianickiej stra­
cił kilka minut i przybył dopiero na 
18-ym miejscu. Wrzesiński zaś cały 
prawie etap jechał stojąc na peda­
łach. gdyż nie mógł siedzieć na sio- 

Do etapu ” wystartowało 3ojdełku z powodu odparzenia. Przybył
- on dopiero na 21 miejscu.

Wszyscy zawodnicy etap ukończyli, 
W YNIKI X ETAPU:

1) Napierała — 3:56:40
2) Wójcik — 3:56:41
3) Weglenda — 3:56:41
4) Vaverka (CSR) — 3:56:42
5) Kerble (CSR) — 3:56:42
6) Bublicky (CSR) — 3:56:45
7) Stolarczyk, 8) Bidevall (Szwe­

cja), 9) Nowaczek, 10) Pietraszew­
ski. ‘

KLASYFIKACJA OGÓLNA 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

1) Wójcik — 55:27:34
2) Pietraszewski — 55:40:45 *■
3) Wrzesiński —< 55:41:35
4) Rzeźnieki —  56:01:19
5) Vaverka (CSR) — 56:04:51
6) Wideyall (Szweęja) — 56:10:00 ‘
7) Rydmark (Szwecja), 8) Madi (Wę 

gry), 9) Nowoczek, 10) Stolarczyk.
V/ klasyfikacji drużynowej w dal­

szym ciągu prowadzi Polska I, przed 
Polską II, Polską III i CSR. (Z)

Ze sportu związkowego
RKU KLUBEM ZWIĄZKOWYM

Walne Zebranie Klubu R. K. U. 
„Sosnowiec", jakie odbyło się w u- 
bległą sobotę, zadecydowało o zmia­
nie ąazw y  klubu. N ow y  k lu b -b id z ie  
Się ńazj-wść Z. K. S. „Unia". Preze­
sem klubu wybrano dyr. Hełlta. Przy 
klubie powstała sekcja hokeja na tra 
wie. Kierownikiem sekcji jest ob. Gę- 
borek, znany na terenie Zagłębia ho­
keista. Treningi prowadzi specjalny 
instruktor z Poznania.
WŁÓKNIARZE BUDUJĄ STADION

W SOSNOWCU
Referat sportowy przy Zw. Zaw 

Włókniarzy, w porozumieniu z Wy­
działem Sportowym Zarządu Głów­
nego, przystąpił do budowy stadionu 
sportowegó na terenie dawnego par­
ku przy ul. 3 Maja.

Stadion posiadać będzie bieżnię 
8-torową. kort tenisowy,- boisko do 
piłki ręcznej i nożnej oraz lodowisko. 
Kryte trybuny obliczone są na 20 ty­
sięcy miejsc siedzących. Pod trybu­

nami znajdować się będą natryski, 
garderoby oraz kancelaria Zarządu 
Stadionu. Całość prac, związanych z 
budową stadionu, ma być ukończona 
do miesiąca czerwca 1951 r. Obecnie 
rozpoczęto  p race n iw e lacy jn e .

BEZPŁATNA M M k  f i W k m
,, Wojewódzki Ośrodek Kultury Fi­

zycznej w Warszawie organizuje od 
dnia 2 bm. w ramach akcji Masowej 
Nóuki Pływania, bezpłatną naukę pły­
wania na basenie Woj. Urzędu Kultury 
Fizycznej, ul. Łazienkowska 1 (dojazd 
troleybusem B) w godz. 8—10 i 18—20 
codziennie oprócz niedziel i świąt. Bez­
płatny kurs nauki pływania obejmuje 
12 lekcji. Z nauczania winni skorzystać 
wszyscy nieumiejący pływać: młodzież 
i dorośli, kobiety i mężczyźni w wieku 
od lat 8.

Na korzystających z nauki pływania 
nakłada się obowiązek posiadania ko­
stiumu kąpielowego, lub slipów, icznika 
i mydła.

Wszyscy kończący kurs otrzymają za­
świadczenia.

Równocześnie będą prowadzone w
ka:>dą niedzielę i święta w godz. 8_10,
próby sprawności dla umiejących pły­
wać. Odbywający próbę otrzymują za­
świadczenia.

Timofieicz wystukał na kluczu „Torreadora“— swój 
zwykły program, swego rodzaju hasło, herb radio­
telegrafisty, jego znaki rozpoznawcze. Skończyw­
szy, zaczekał chwilę, by przekonać się, czy radiote­
legrafista Nadziei odpowie mu tym samym? Nie 
każdy umie grać na kluczu. I  oto usłyszał melodię, 
wystukiwaną z Zatoki Nadziei. By, to „Turecki 
marsz“ Mozarta. Radiotelegrafista miał dobry gust 
i dobrą rękę. Timofieiczowi zdawało się, że już kie­
dyś słyszał tę rękę. Zastanowił się. „Koływanow? 
Nie, nie znam takiego“ —  potrząsnął przecząco 
głową.

W  taki sposób rozpoczęła się ta przyjaźń. U KŁ 
zgłaszał się teraz punktualnie, na czas, i radiotele­
grafiści witali się serdecznie, przeplatając sprawy 
urzędowe przyjacielską pogawędką. Te codzienne 
teraz przyjacielskie rozmowy nie były oczywiście po 
dobne do tych, które prowadzą przyjaciele wieczo­
rem w kawiarni przy kuflu piwa lub gdzieś w domu, 
paląc fajki, z wyciągniętymi pod stołem nogami. 
Rozmowy radiotelegrafistów były urywkowe, krót­
kie i treściwe. Dzieliło ich pięćset kilometrów. Roz­
kład ściśle ograniczał czas ich pogawędek. Czasem 
mieli do dyspozycji jedną, czasem całe trzy minuty, 
ale i to wystarczało radiotelegrafistom, którzy po­
trafili wystukiwać półtorej setki znaków w ciągu 
minuty. Czasami rozmowa ich urywała się na pół­
słowie, termin kończył się (a obowiązek przede 
wszystkim) i Timofieicz nie zdążał odpowiedzieć na 
żart towarzysza. W  ciągu całego wieczoru potem 
chodził i uśmiechał się. Obmyślał swój jutrzejszy 
żart, szlifował go, ponieważ przyjaźń między męż­
czyznami nie wymaga cielęcych czułości i senty­
mentalnych wyznań. Mocny, jędrny żart ma w sobie 
więcej prawdy i ciepła. I  żart ten istotnie rozgrze­
wał ich serca.

Radiotelegrafista z Zatoki Nadziei pytał codzien­

nie:
-  • Co z brodą?

BORYS GORBATOW t >

P R Z Y J A Ź Ń
A  Timofieicz odpowiadał niezmiennie:
—  Niczego sobie. Dzięki waszym modlitwom roś­

nie. Czernieje.
—  Szuwaksem próbowaliście?
Korespondencji dla Zatoki Nadziei było zawsze

niewiele. Timofieicz wiedział już, że zimuje tam tyl­
ko dwóch: przyjaciel jego radiotelegrafista Koły­
wanow, 1 meteorolog Sawincew. Dla Sawincewa czę­
sto nadchodziły radiogramy —  to od matki, ,to od 
Lidy, w  której Timofieicz odgadywał narzeczoną, to 
znów od przyjaciół. Radiogramy były wesołe, żar­
tobliwe. I  Sawincew za każdym razem odpowiadał 
na nie również zawsze bardzo optymistycznie, nieco 
górnolotnie. A  ponieważ cała ta korespondencja 
przechodziła przez Timofieieza, mógł sobie łatwo 
wyobrazić zewnętrzne oblicze Sawincewa, towarzy­
sza Koływanowa na zimowisku. Zdawało mu się, że 
ma go przed oczyma: młody, bardzo młody chłopak, 
ładny, zdrowy, z jasną dziewczęcą twarzą, trochę 
zapaleniec, prędki, zakochany w swym mundurze i 
galonach na rękawie, jeden z tych wspaniałych kom 
somolców-romantyków, którzy teraz namiętnie rwą 
się do Arktyki, za każdym zwałem lodu widzą niedź­
wiedzia, marzą o przygodach i bohaterskich wyczy­
nach i czują się pokrzywdzeni brakiem tych przy­
gód. Wszystko to wyczytał mądry, doświadczony T i­
mofieicz między skąpymi wierszami radiogramów 
od Sawincewa i do Sawincewa i nie wątpił o dokład­
ności wyimaginowanego portretu.

Ani razu jednak nie było w skrzynce pod rubryką 
U KŁ radiogramu do Koływanowa i ani razu sam 
Koływanow nie posyłał radiogramów. Zdziwiło to

i zaniepokoiło Timofieieza. Wiedział z własnego doś 
wiadczenia, jak ważną i niezbędną rzeczą jest ótrzy 
mywanie tutaj w porę wiadomości z domu.

Timofieicz był człowiekiem dobrym i uczynnym. 
Od razu wyobraził sobie, jak cierpi jego przyjaciel 
z powodu braku wiadomości, jak przemierza swą ka 
binę dużymi krokami, niecierpliwie spogląda na ze­
gar, czeka terminu i rozczarowany, zawiedziony w 
swych oczekiwaniach, dumnie milczy i nie pyta o 
nic.

Chociażby jeden radiotelegram dla niego! Nawet 
najkrótszy. Jakby to było cudownie! Można by by­
ło go uprzednio podrażnić, pozłościć. Oczywiście, że 
trudno by go było zmusić do tańca, jak to się robi 
w ogólnej kajucie ze szczęściarzami, otrzymujący­
mi radiogramy. Lecz „Marsza tureckiego“ niechaj 
wystuka koniecznie. Jako wykup. A  następnie już 
przekazać mu radiogram, coś w rodzaju; „Wasia, 
drogi, kocham“ .

Ale radiogramów dla Koływanowa nie było. Sam 
Timofieicz chodził na nową stację radiową, szukał 
w dzienniku, sprawdzał na stole paczkę radiogra­
mów, czy się gdzieś nie zarzucił. Nic nie było. I  T i­
mofieicz, zaniepokojony i przygnębiony, tego same­
go dnia wystukał Koływanowowi zamiast powita­
nia :

—  Nic nie ma dla ciebie, przyjacielu. Ale chyba 
jutro...

—  Ja wcale nie oczekuję —  odpowiedział radio­
telegrafista z Nadziei.

—  Dlaczego?
—  Nie mam od kogo.
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•— Matka?
—  Umarła.
—  A  żona?

Timofieicz długo czekał na odpowiedź, ale termin 
skończył się, i, posiawszy w eter „Kończę pracę, do 
ju tra ', zaczął Wywoływać inną stację.

Zrozumiał w każdym razie, że niepotrzebnie py­
tał Koływanowa o żonę i dom. I  zrobiło mu się żal 
przyjaciela, którego twarzy ani razu nie widział, 
lecz którą obecnie wyobrażał sobie nie wiadomo 
dlaczego bladą, zachmurzoną, cierpiącą.

Z rozmów przez radio Timofieicz wiedział, że Ko-i 
lywanow często zostaje w zimowisku zupełnie sam, 
Sawincew wyjeżdża na polowanie, szpera po okoli-i 
cy, .szuka przygód, czynów bohaterskich, marzy o 
tym, by odkryć nową zatokę lub chociażby jakiś 
nieznany marny przylądek. Koływanow zostaje sam 
jeden w drewnianym domku. Nadaje komunikaty, 
dyżuruje na stacji meteorologicznej, gotuje obiad, 
karmi psy. A  jednak czasu zostaje mu dużo, nie ma 
go gdzie podziać. I  Timofieicz wyobrażał sobie, jak 
jego przyjaciel tęskini w samotności, jak spogląda 
w okno, na pół zawalone śniegiem, ziewa, pije hern 
batę, zagotowaną na prymusie i w zamyśleniu ssia 
nacukrzoną, przeciwszkorbutową cytrynę. A  pies 
ociera się o jego kolana, liże mu ręce... „A  czy ma' 
on w ogóle psa? Nie zaprzęgowego, własnego, p<H 
kojowego, no takiego przyjaciela?“ Myśl ta nie dan 
wała Timofieiczowi spokoju i doczekawszy się ter­
minu, natychmiast zapytał:

—  A  masz chociażby psa?
Koływanow nie zrozumiał:

—  BK. Powtórz. Nie zrozumiałem —  wystukał I 
Timofieicz zmieszał się, domyśliwszy się wreszcie, 
że pytanie jego jest nie na miejscu.

—  Nic. Podaj komunikat. Ja tak tylko zaintere-i 
sowałem się, czy masz ze sobą w zimowisku psa.
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